
PRZEGLĄD ELElIIITEdlHZIT 
ORGAN STOWARZYSZENIA ELEKTROTECHNIKÓW POLSKICH. 

WYCHODZI 1-go i 15-go KAŻDEGO MIESIĄCA. 

P R Z E D P Ł A T A : 

kwartalnie zł. 9.' 

Cena zeszytu 1 zl. 50 gr. 

Biuro Redakcji I Administracji: Warszawa, Czackiego H° 5 m. 24, 1 piętro 

(Omach Stowarzyszenia Techników) , telefon Ns 90.23. 

Administracja otwarta codziennie od godz. 12 do 4 po pot. 

Redaktor przyjmuje We wtorki od godziny 7-ej do łt-ej wieczorem. 

Konto Ns 363 Pocztowej Kasy Oszczędności. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń : 
Ogłoszenia jednoraz. na V, str. xi. 180.— 

na » . 100.— 
II „ aa '/, . , 50.— 

na 7. » . 35.— 
Strona tytułowa (I) 50 proc. drożej, 

okładki zewn. (II) 20'/, . 
wewn. (II i III) 20°/„ droż. 

Ogłoszenia strony tytułowej przyjmowa
ne są tylko całostronicowe. 

Podwyżka cennika ogłoszeń obowiązuje 
wszystkie już zlecone ogłoszenia od dnia 
zmiany cen bez uprzedniego zawiadom. 

Rok VIII. Warszawa, 15 października 1926 r. Zeszyt 20. 

Łącznice: fluiomfliyczne 
systemu Ericssona. 

Inż. W Nieinirowski. 

:^Wstęp ogólny 

Myśl ludzka dąży nieustannie do zastąpienia 
pracy rąk człowieka maszynami, — i nie tylko rąk, 
bo maszyny np. do rachowania wchodzą już 
w zakres pracy mózgowej. Z chwilą udoskonalenia 
i obniżenia ceny silników elektrycznych zadanie zu
pełnego zautomatyzowania pracy maszynowej, czyli 
całkowitego zastąpienia pracy ludzkiej, zostało zna
komicie ułatwione. W ostatnich czasach wchodzi
my w okres coraz szybszego zastosowania urzą
dzeń automatycznych w centralach telefonicznych, 
zastępujących pracę telefonistki. 

Dotychczas sprawę automatycznych central 
oceniano głównie z punktu widzenia ekonomiczne
go czyli oszczędności w wydatkach na utrzymanie 
personelu telefonicznego. Pierwsze systemy tele
foniczne, jeszcze mało udoskonalone, redukowały 
telefonistki, natomiast zwiększały personel technicz
ny. Często jest podnoszone pytanie, co mają robić 
zredukowane telefonistki. Sprawa ta nie przedsta 
wia się jednak tak gro/nie. Urządzenia telefonicz
ne rozwijają się w tak szybkiem tempie, że jedno
cześnie z powiększaniem się ilości nowych central 
automatycznych następuje rozszerzenie«central ręcz
nych. W ten sposób pomimo procentowego zmniej
szenia ilości abonentów central ręcznych, absolutna 
ilość telefonistek nietylko się nie zmniejsza, lecz 
nawet — powiększa. 

O ile w dawnych systemach automatycznych 
typu Strowger-Dietl można było mówić o zamianie 
kobiet telefonistek przez mężczyzn mechaników, 
obecnie przy zastosowaniu ulepszonych systemów 
automatycznych, a szczególniej maszynowych, na
stępuje już redukcja i personelu technicznego; cen
trale automatyczne nowoczesne starają się prawie 
całkowicie uczynić pomoc człowieka zbyteczną. 
Jednocześnie z tem spotykamy się z innem cha-
rakterystycznem zjawiskiem: w centralach automa
tycznych niemieckich coraz częściej można widzieć 

kobiety, pełniące służbę techniczną; zamiast tele
fonistek stają się one wtedy mechanikami. 

Zalety łącznic automatycznych. 

Zalety łącznic telefonicznych automatycznych 
dają się sprowadzić do następujących cech charak
terystycznych, wyróżniających korzystnie te urzą
dzenia w stosunku do central ręcznych: 

1) abonent nie jest zależny od nieuwagi, opie
szałości czy nastroju telefonistki, 

2) wykluczenie możliwości podsłuchiwania roz
mów, 

3) w dzień czy w nocy, w świąteczny czy po
wszedni dzień, automat jest zawsze gotowy do 
użytku, niezależnie od zaopatrzenia centrali w ob
sługę telefoniczną, 

4) nie jest również bez znaczenia wzgląd na 
cudzoziemców, zmuszonych porozumiewać się z te
lefonistką w języku dla nich niezrozumiałym. Wzgląd 
ten był decydującym, naprzykład, przy wprowadza
niu systemu automatycznego stacji telefonicznej 
w porcie międzynarodowym chińskim, wielojęzy
cznym Szanhaju. 

Następnie idą te zalety, które dla abonenta 
mniej są widoczne na pierwszy rzut oka, natomiast 
stanowią nabytek stały, z którym abonenci oswaja
ją się dopiero po pewnym czasie. Należy tu za
znaczyć między innemi, że automatyczne centrale 
wymagają pewnego czasu na połączenie. Abonent 
z łatwością się jednak przyzwyczaja do tego, na
tomiast denerwuje się bardzo, jeżeli w poszczegól
nych wypadkach musi z tych czy innych powodów 
dłużej czekać na połączenie. 

Automat zachowuje ścisłą kolejność łączenia, 
nie dając przywileju żadnemu abonentowi, jak rów
nież nie lekceważąc poszczególnych mniej wpływo
wych osób. 

Co do zalet technicznych stacji automatycznych, 
to będą one przytoczone przy opisie systemu, nie 
są bowiem jednakowe dla wszystkich typów urzą
dzeń. 

Zasadnicze typy central automatycznych. 

Wszystkie nowoczesne udoskonalone typy cen
tral automatycznych opierają się na zasadzie wysy-
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łania do centrali serji impulsów prądu, nadawa
nych przez abonenta za pomocą tarczy numerowej 
aparatu telefonicznego; tarcza zaopatrzona jest w po
numerowane otwory i obraca się za pomocą palca, 
włożonego w jeden z tych otworów. Abonent po 
zdjęciu mikrotelefonu nadaje żądany numer, obra
cając krążkiem numerowym tyle razy z kolei, ile 
cyfr znajduje się w numerze abonenta, przytem 
przy systemie czterocyfrowym wkłada się palec 
w otwory numerowe, odpowiadające cyfrom tysię
cy, setek, dziesiątek i jednostek tego numeru. 

System ten stosuje się przy maksymalnej ilości 
10 000 abonentów, jeżeli ilość abonentów danego 
miasta przewyższa 10 000, a nie dochodzi do 100 000, 
stosuje się system pięciocyfrowy; przy ilości 
do 1 000 000 abonentów stosuje się 6 cyfr. D l a 
przykładu, jeżeli abonent ma wywołać Nr. 30-457, 
obraca on swoim krążkiem pięć razy, poczynając 
od otworu 3, potem 0, następnie 4, 5 i w końcu 7. 
Takie obracanie tarczą numerową wydaje się na 
pierwszy rzut uciążliwem dla abonenta, w rzeczy
wistości jednak bawi go na początku swoją nowo
ścią; później z łatwością się on do tego przyzwy
czaja, a w każdym razie stanowi to dlań pewne 
zajęcie, które skraca mu czas oczekiwania na połą
czenie. 

Jedynie tylko system automatyczny, wynale
ziony przez inżyniera telegrafów rządowych w A u 
strji, Dietla, obecnie już przestarzały, stosuje w y 
łącznie aparaty [korbkowe, w których najpierw 
za pomocą drążków nastawia się odpowiedni nu
mer, a później obraca się pięciokrotnie korbką 
aparatu. Przez odpowiednie przyłączenie sprężyn 
stykowych wysyła się tą drogą do centrali serję 
odpowiednich impulsów. 

Aparat ten na pierwszy rzut oka wydaje się 
bardzo dogodnym, gdyż daje możność sprawdzenia 
już po wysłaniu impulsów, czy został wzięty odpo
wiedni numer; numer ten uwidocznia się w otwo
rze aparatu. M a on jednak kardynalne wady, któ
re doprowadziły do zarzucenia go. Przedewszyst
kiem aparat taki jest trzykrotnie droższy od zwy
kłego tarczowego, posiada nadzwyczaj skompliko
wany mechanizm wewnętrzny, wymagający czę
stych reparacji, a wreszcie jest uciążliwy w mani
pulacji, gdyż kręcenie korbą wymaga tutaj wysiłku 
znacznie większego, niż w zwykłym aparacie indu-
ktorowym. 

Firma Ericsson wyrabia również aparaty z usta
wianiem numerów za pomocą naciśnięcia guzików 
i jednorazowym obrotem krężka, lecz zasadnicza 
różnica polega na tem, że w systemie Dietla apa
rat z korbką nie może być zastąpiony tarczowym, 
stanowi więc nieodzowną część składową tego sy
stemu automatycznego. 

Impulsy, nadawane przez aparaty automatycz
ne, składają się w nowoczesnych systemach wyłącz
nie z przerw i zamknięć obwodu mikrofonowego. 
Jak wiadomo, nowoczesne urządzenia central zarów
no automatycznych jak i ręcznych (obsługiwanych 
przez telefonistki), posiadają baterję centralną, za
silającą swym prądem mikrofony wszystkich abo
nentów podczas rozmowy. Kiedy abonent nie roz
mawia (przy zawieszonej słuchawce) dzwonek 
w aparacie abonenta jest włączony na linję przez 

kondensator, w ten sposób w stanie spoczynku 
obwód prądu stałego baterji centralnej jest przer
wany przez kondensator i prąd baterji centralnej 
nie zużywa się niepotrzebnie. Otóż każda przer
wa i zamknięcie tego obwodu przy podniesionej 
słuchawce stanowi jeden impuls, który oddziaływa 
na przyrządy łączeniowe automatycznej centrali. 
W niektórych starych typach central automatycz
nych, np. Dietla w Krakowie i Siemensa, w Po
znaniu, odbywa się jeszcze nadawanie impulsów 
przez uziemianie poszczególnych przewodów abo
nenta. W tych aparatach niezbędne jest, oprócz 
2-ch przewodów, doprowadzenie dobrego uzie
mienia do aparatu. W e wszystkich nowoczes
nych systemach, w tej liczbie i w systemie Erics
sona, impulsy polegają na zwykłem przerywaniu 
obwodu i dla tego do każdego aparatu wystar
cza doprowadzenie podwójnego przewodu telefo
nicznego. 

By wyjaśnić w krótkości przyczynę stosowania 
uziemień w pierwszych systemach automatycznych, 
należy zaznaczyć, że poszczególne serje impulsów, 
nadawanych w aparacie, muszą oddziaływać na 
różne przyrządy automatyczne w centrali; począt
kowo dla przerzucenia obwodu z jednego przyrzą
du na inny przesyłano w przerwach między serja-
mi impulsów prądy po uziemionych przewodach 
a lub b, które przełączały linję abonenta na inny 
przyrząd centrali; w ten sposób następna po przer
wie serja impulsów, np. serja setek, oddziaływała 
już na inny przyrząd, niż np. poprzednia serja ty
sięcy; obecnie używane w centralach automatycz
nych przekaźniki z opóźnionem działaniem czynią 
zbytecznem używanie impulsów uziemionych; mia
nowicie przekaźniki te nie reagują na krótkie im
pulsy jednej serji, natomiast gdy następuje dłuższe 
zamknięcie pomiędzy dwiema sąsiedniemi serjami, 
taki opóźniający przekaźnik zaczyna działać i prze
rzuca linję abonenta na inny przyrząd. 

Wytworzone w ten sposób impulsy prądu po
ruszają w centrali specjalne przyrządy, które łączą 
abonenta wywołującego z wywoływanym. Przyrzą
dy te w dosłownem tłomaczeniu z niemieckiego na
zywają — w ubogiem dotychczas w tym dziale 
piśmiennictwie polskiem — wybieraczami (Wahler); 
ja będę używać dla nich nazwy łączników, gdyż 
w rzeczywistości niczego one nie wybierają, a je
dynie łączą, — w analogji do biernych łącznic telefo
nicznych, obsługiwanych przez telefonistki i wyko-
nywających tę samą czynność. Łączniki te, zbudo
wane w sposób najrozmaitszy, zależnie od sposo
bu ich poruszania, określają typ centrali automa
tycznej. 

Łączniki S t r o w g e r a . 

Almon B. Strowger zgłosił swój patent na 
łączniki automatyczne już w roku 1889, a potem 
do spółki ze swym bratankiem Walterem S. Strow-
gerem rozpoczął budowę modeli łącznika, który 
pierwotnie miał obejmować 1000 pojedynczych 
linji (wówczas telefony łączono linją pojedynczą, 
używając ziemi jako przewodu powrotnego). Ten 
pierwszy model ustawiono w Kansas. Umieścił 
on wtedy pierwszy raz styki linji abonentów na 
powierzchni cylindra, w dziesięciu kręgach pozio-
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mych, jeden nad drugim, w każdym kręgu po 100 
styków. D l a poruszania łącznika potrzebował 
on aż pięciu przewodów dla każdego abonenta 
i ziemi. Do poruszania przyrządu służyły elektro
magnesy, z których jeden podnosił ruchomy cy
linder do odpowiedniego rzędu styków, w za
leżności od ilości impulsów, i znajdował odpo
wiednią setkę; drugi elektromagnes obracał ten 
cylinder na osi, przytem każde przyciągnięcie tego 
elektromagnesu obracało cylinder o 10 styków; 
w ten sposób ilość impulsów określała tu ustawie
nie cylindra na odpowiedni dziesiątek; wreszcie 
trzeci elektromagnes przesuwał cylinder w zależ
ności od ilości impulsów na odpowiedni styk jedności. 

Pierwsza centrala automatyczna dla powszech
nego użytku otwarta została w roku 1892 w mieś
cie L a Porte stanu Indiana. 

Łącznik elektromagnetyczny Strowgera, w je
go obecnej formie na 100 linji, był opatentowany 
w roku 1895 i prawie bez większych zmian prze
trwał do obecnej chwili; zawiera on styki, zgru
powane w dziesięciu rzędach na wewnętrznej po
wierzchni nieruchomego cylindra, ruchomą nato
miast jest oś ze szczotkami, która podnosi się do 
góry i obraca po powierzchni cylindra, osiągając 
żądany styk linji. 

Łącznik wstępny (Vorwahler). 

Łącznik Strowgera, który został zakupiony 
w roku 1908 przez firmę Siemens & Halske w Ber
linie i w dalszym ciągu był przystosowywany dla 
budowy central automatycznych, a który musiał 
pierwotnie posiadać każdy abonent sieci automa
tycznej, jest przyrządem kosztownym. Wobec te
go, że tylko w wyjątkowym wypadku mogą być 
zajęte wszystkie te łączniki, normalnie zaś wystar
cza tylko pewien ich procent zaczęto budować 
bardziej uproszczone typy tych łączników. Firma 
Siemens buduje takie łączniki wstępne tylko dla ru
chu obrotowego, na dziesięć pozycji, z trzema 
szczotkami, obracanemi na osi przy pomocy jed
nego elektromagnesu obrotowego. Łączniki te, 
znacznie tańsze, stawia się po jednym dla każdego 
abonenta. D l a każdej setki abonentów urządza 
firma Siemens dziesięć wspólnych łączników linjo-
wych, włączonych do 10 styków łączników wstęp
nych, w ten sposób, że pierwszy łącznik wspólny 
włączony jest do 100 pierwszych styków łączników 
wstępnych, drugi do 100 następnych i t. d. Kiedy 
abonent zdejmuje mikrotelefon, jego przekaźnik 
wprawia w ruch łącznik wstępny pod wpływem 
prądu pulsującego centrali. Łącznik wstępny prze
suwa szczotki po stykach, połączonych z łączni
kami linjowemi, już zajętemi przez innych abonen
tów tej samej setki. Dopiero gdy szczotki prze
biegają po styku łącznika wolnego, elektroma
gnes otrzymuje zwarcie .wskutek dotknięcia styku 
pod napięciem, łącznik staje i abonent włącza się do 
tego wolnego łącznika linjowego. 

Liczniki grupowe i linjowe. 

Jak powiedziano wyżej, nowoczesne łączniki 
Strowgera budują się na 100 linji; jeżeli więc sieć 

zawiera, naprzykład, kilka tysięcy abonentów, to 
abonenci muszą być podzieleni na odpowiednie 
grupy. Dla tysiąca abonentów wystarczy 10 grup 
takich setek; dla sieci, zawierającej — kilka tysię
cy, należy abonentów zgrupować podług tysięcy. 
Łączniki, które łączą abonenta z odpowiednią gru
pą' tysiączną, nazywamy wtedy łącznikami 1-ej gru
py, czyli tysięcy; łączniki, które łączą odpowiednią 
grupę setek, nazywamy łącznikami II-ej grupy, czy
l i setek. Wszystkie łączniki grupowe i linjowe są 
tego samego typu Strowgera, jedynie łączniki gru
powe różnią się pod względem działania od łącz
ników linjowych (Linienwahler). 

Weźmy dla przykładu działanie systemu auto
matycznego typu Strowger-Siemens na 10 000 nu
merów. Mamy wtedy numerację abonentów cztero-
cyfrową od 0000 do 9999. Wobec tego, że trudno 
byłoby nauczyć abonentów nadawania tarczą nu
merową zer przed numerami pierwszego tysiąca, 
(np dla abonenta No. 0001 należałoby nadać z po
czątku trzy zera, a na końcu jedynkę), więc w tym 
wypadku zajmuje się zwykle tylko 9000 numerów 
od 1000 do 9999. 

Przypuśćmy, że dany abonent ma się połączyć 
z numerem 3047. Gdy podniesie on mikrotelefon 
aparatu, następuje zamknięcie obwodu baterji cen
tralnej na mikrofon abonenta wywołującego, prze
kaźnik linjowy abonenta przyciąga kotwicę i za
myka obwód łącznika wstępnego, łącznik wstępny 
zaczyna się obracać i zatrzymuje się na styku, któ
ry połączony jest z wolnym grupowym łącznikiem 
tysięcy. Przebieg łącznika wstępnego odbywa się 
tak szybko, że zanim abonent zacznie obracać swo
ją tarczę numerową, łącznik wstępny zdąży prze-
biedz wszystkie swoje 10 styków i zatrzymać się 
na jednym z nich, połączonym z wolnym łączni
kiem grupowym tysięcy; w razie gdyby wszystkie 
10 były zajęte, abonent otrzymuje sygnał brzęczy-
kowy, dający mu poznać, że w obecnej chwili po
łączenia otrzymać nie może i musi powtórzyć swo
je wywoływanie później. Kiedy abonent wywołuje, 
to obraca tarczę od numeru 3, wskutek czego wy
syła trzy impulsy do przekaźnika łącznika I-ej gru
py tysięcy; przekaźnik za każdym impulsem powo
duje zamknięcie obwodu miejscowego na elektro
magnes, podnoszący oś łącznika grupowego; trzy 
impulsy wywołują trzy razy namagnesowanie tego 
elektromagnesu i oś łącznika podnosi się do 3 go 
rzędu styków w górę. D o tego trzeciego rzędu 
styków jest przyłączone 10 grupowych łączników 
setek trzeciego tysiąca. Szczotki łącznika grupowe
go przebiegają teraz pod wpływem impulsów sta
cyjnych (niezależnych od abonenta) po stykach te
go trzeciego rzędu, zupełnie w ten sam sposób, 
jak to czynił łącznik wstępny i zatrzymują się na 
pierwszym wolnym łączniku grupowym setek trze
ciego tysiąca. Zatrzymanie to następuje szybciej, 
niż abonent zdążył drugi raz obrócić tarczą, wkła
dając palec w otwór 0, odpowiadający cyfrze se
tek. Abonent wysyła tedy 10 impulsów (odpowia
dających otworowi 0) i oddziaływa teraz na elek
tromagnes podnoszący łącznika II-ej grupy, czyli 
setek. Szczotki tego łącznika, podniesione 10 razy, 
osiągają ostatni dziesiąty rząd styków, które są po
łączone z 10-ma łącznikami linjowemi tej setki, 
zawierającej numery abonentów od 3000 do 3099. 
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Tak samo jak łącznik I-ej grupy, łącznik II-ej gru
py również obraca się samoczynnie po tych 10 sty
kach, bez udziału abonenta i zatrzymuje się na 
styku, połączonym z wolnym łącznikiem tej setki 
numerów. Znów jak przedtem łącznik II-ej grupy 
osiąga połączenie z wolnym łącznikiem linjowym 
wcześniej, niż abonent rozpocznie nadawanie za 
pośrednictwem swej tarczy numerowej następnej 
serji impulsów, czyli dziesiątek. Abonent nadaje 
teraz 4 impulsy i łącznik linjowy wykonywa ruch 
w górę do 4-go rzędu styków, w którym znajduje 
się czwarty dziesiątek; ruch obrotowy tego ostat
niego łącznika następuje już nie samoczynnie, jak 
w grupowych łącznikach, ale pod wpływem ostat
niej czwartej serji impulsów, nadawanych przez 
abonenta; te 7 impulsów obracają szczotki do 7 po
zycji styków, w których znajdują się przewody 
A , B i C żądanego abonenta. 

Łącznice automatyczne posiadają, podobnie jak 
łącznice ręczne nowszego typu, trzyprzewodowe 
linje dla każdego abonenta; znaczenie tego trzecie
go przewodu C jest takie same, jak w łącznicach 
ręcznych, t. j służy dla sygnału zajęcia, dla roz
łączenia i włączenia w niego wszystkich przekaź
ników sygnałowych, które niepotrzebnie obciąża
łyby przewody A i B, służące do rozmowy, i na
ruszały symetrję obwodu. 

Kiedy łącznik automatyczny osiąga styki A i B 
przewodu, szczotki są początkowo izolowane i nie 
mogą przerwać ani przeszkadzać prowadzonej 
ewentualnie na tych przewodach rozmowie. Nato
miast szczotka C włącza odrazu do styku C odpo
wiedni przekaźnik próbny. Jeżeli abonent, do któ
rego należy styk C, jest zajęty, to styk ten posia
da potencjał odpowiedni dla zamknięcia obwodu 
przekaźnika próbnego. Przekaźnik ten nie pozwala 
na włączenie przewodów A i B abonenta wywołu
jącego do przewodów A i B abonenta wywoływa
nego i przeszkodzenia mu w.rozmowie. Natomiast 
przekaźnik próbny przyłącza przewody A i B abo
nenta wywołującego do sygnału dźwiękowego, któ
ry odzywa się w słuchawce abonenta i daje mu 
poznać, że żądany przewód jest zajęty i w tej 
chwili połączenia osiągnąć nie można. W przeciw
nym wypadku, jeżeli abonent jest wolny, to do 
przewodów A i B abonenta wywoływanego włącza 
się źródło prądu zmiennego dzwonkowego i ten 
ostatni otrzymuje sygnał dzwonkowy; natomiast 
abonent wywołujący słyszy szmer w słuchawce, 
który odpowiada dzwonkowi. Kiedy abonent wy
woływany odpowiada, zdejmując mikrotelefon z w i 
dełek, następuje automatycznie wyłączenie źródła 
prądu dzwonkowego i zamknięcie obwodów roz
mownych przez kondensatory. W obwodzie abo
nentów rozmawiających pozostaje z każdej strony 
kondensatora po jednym tylko przekaźniku, włą
czonym do baterji centralnej dla zasilania mikro
fonów. Przekaźniki podczas rozmowy są przyciąg
nięte i nadają przewodowi C tych abonentów ta
kie potencjały w stykach, że włączenie się trzecie
go abonenta do rozmowy jest niemożliwe. Po 
skończeniu rozmowy abonenci zawieszają słuchaw 
ki i przerywają obwody mikrofonowe; oba prze
kaźniki sygnalizują koniec rozmowy do przekaźni
ków włączonych w przewód wskutek czego wszyst
kie łączniki wracają do stanu normalnego. 

Systemy maszynowe. 

Opis elektromagnesowego systemu automatycz
nej stacji, której typowym przedstawicielem jest 
system Strowger-Siemens, będzie nam potrzebny 
do zrozumienia różnic i cech charakterystycznych 
systemów maszynowych. Jak wiadomo, system 
elektromagnesów dla wykonywania pracy mecha
nicznej pod wpływem prądu elektrycznego należy 
do najmniej ekonomicznych sposobów przetwarza
nia energji elektrycznej na mechaniczną Dopóki 
projektowane stacje automatyczne były niewielkich 
rozmiarów, nie zwracano wielkiej uwagi na dobre 
wykorzystanie energji elektrycznej, natomiast zda
wało się, że elektromagnesy będą najodpowiedniej
sze dla wykonywania ruchów łączników pod wpły
wem impulsów prądu. Pomimo to, już od samego 
początku prace wynalazców szły w tym kierunku, 
ażeby zamiast elektromagnesów stosować dla r u 
chu łączników wspólny napęd maszynowy. Przy
kładem takiego systemu jest automatyczny system 
Lorimera, według patentu z roku 1900, kfóry moż
na przeto uważać za pierwszy maszynowy system 
automatycznych stacji telefonicznych. System L o r i 
mera zawiera również zastosowanie po raz pierw
szy przyrządu zwanego „Anrufsucher", który ze 
względu na zupełną analogję z innemi łącznikami 
będę nazywał łącznikiem wyszukującym. 

Łącznik wyszukujący w porównaniu do syste
mu Strowgera pełni tę samą rolę, co łącznik 
wstępny w tym ostatnim systemie, jedynie ruchy 
ch są skierowane w odwrotnych kierunkach. 

W pierwszym wypadku linja abonenta jest włą
czona do szczotek, obracających się na osi łącznika 
wstępnego, a łączniki grupowe włączone są do styków 
nieruchomych, po których te szczotki się ślizgają, 
dopóki nie znajdą wolnego łącznika grupowego 
( G W ) ; inaczej, abonent za pośrednictwem swego 
łącznika wstępnego wyszukuje wolnego grupowego 
łącznika. W wypadku drugim mamy włączenie 
łącznika wyszukującego, który zaczyna się obra 
cać, gdy którykolwiek z abonentów wywołuje cen
tralę i wyszukuje abonenta wywołującego i na nim' 
się zatrzymuje. A więc w tym wypadku — od
wrotnie — łącznik grupowy wyszukuje sobie za 
pośrednictwem łącznika wyszukującego tego abo
nenta, który wywołuje. Zdawałoby się, że jest 
wszystko jedno, czy iść w pierwszym, czy w prze
ciwnym kierunku. Jednak tak nie jest; różnica jest 
dosyć znanacz, gdyż w pierwszym wypadku 
każdy abonent musi mieć swój własny indy widu 
alny łącznik wstępny, w drugim wypadku dla ca
łej grupy abonentów, naprzykład 100 lub 500, mo
że być wspólna grupa łączników wyszukujących, 
np. 10, 20, 30 lub 40, zależnie od frekwencji ro
zmów. 

Systemy maszynowe, które z natury rzeczy 
budują solidniejsze (cięższe i mocniejsze) łączniki 
a zatem droższe, stosują w|swych systemach zamiast 
łączników wstępnych wyłącznie prawie łączniki 
wyszukujące. 

Jednakże łączniki wyszukujące nie stanowią 
cechy charakterystycznej systemu maszynowego. 
Przykładem może tu służyć system elektromagne
tyczny strowgerowski, opracowany przez firmę 
niemiecką Mix i Genest. Firma ta, korzystając 
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z patentu Strowgera po jego W3'gaśnięciu, a nie 
moga.c budować łączników wstępnych typu Sie
mensa, zastosowała łączniki Strowgera na 100 linji, 
jako łączniki wyszukujące. 

Nadradca pocztowy K. Hersen, znany ze swego 
podręcznika: „ D i e F e r n s p r e c h t e c h n i k d e r 
G e g e n w a r t " w swym artykule: , Wahler mit M a -
schinenantrieb", na stronicy 100 czasopisma „ T e l e 
g r a p h e n - u n d F e r n s p r e c h t e c h n i k " z roku 
1925 podaje wyczerpująco zalet}' systemów maszy
nowych w porównaniu z elektromagnesowemi, z któ
rych pozwolę sobie tutaj przytoczyć tylko najważ
niejsze. 

1) Dla centrali automatycznej na 10 000 nu
merów potrzeba około 17 000 elektromagnesów 
i dla utrzymania ich w ruchu potrzebna jest 
rozporządzania energja elektryczna o mocy 1000 
koni; natomiast doświadczenie z centralami ma-
szynowemi wykazało, że dla utrzymania w ru
chu łączników potrzeba przeciętnie na 1000 prze
wodów zaledwie 2 konie mocy. 

2) Warunki działania łączników elektromagne-
sowych pod względem zużycia energji i regulacji 
ruchu są bardzo niekorzystne. 

3) Należ}' podkreślić zalety napędu maszyno
wego, który pozwala na budowanie solidnych łącz
ników, zapewniających styki pewne, przyczem 
szybkość działania tych łączników może być zwięk
szona aż do granic sprawności przekaźników. 
Wreszcie kierunek ruchu i długość nie odgrywa 
w łącznikach maszynowych żadnej roli 

O d siebie jeszcze dodałbym jako przewagę 
systemu maszynowego, że można projektować 
znacznie mniejszą baterję akumulatorów, zarówno 
pod względem napięcia, jak i pojemności. Naprzy-
kład, system maszynowy Ericssona stosuje zwy
kłe napięcie, użj^wane przy systemie centralnej ba
terji, 24 wolty, podczas gdy system elektromagne-
sowy Siemensa wymaga 60 woltów, a to ze wzglę
du na elektromagnesy podnoszące które zużywają 
po 1,6 amperów. Po odpadnięciu tych elektroma
gnesów w systemach maszynowych, pojemność 
baterji akumulatorów może być znacznie zmniej
szona. 

Jeszcze jedna bardzo ważna zaleta systemu 
maszynowego nie została dotychczas podkreślona, 
a mianowicie: stosowanie tak ogromnej ilości elek
tromagnesów, z których każdy wymaga stosunko
wo silnego prądu, zmusiło systemy elektromagne-
sowe do ustawiania nadzwyczajnej ilości bezpiecz
ników, dla zabezpieczenia przepalania się przewo
dów. T a nadzwyczajna ilość bezpieczników wyma
ga niezmiernie skomplikowanej sygnalizacji lamp-
kowej, aby ułatwić wynalezienie miejsca spalo
nych bezpieczników i szybko uruchomić przer
waną komunikację. Nadzwyczajna ilość bezpiecz
ników i lamp sygnalizacyjnych w stosunku do sy
stemu maszynowego uderza każdego w oczy, 
kto zwiedzał i porównywał stacje automatyczne 
obu systemów; pochłania ona znaczną część pracy 
mechaników i stanowi jedną z przyczyn większej 
ich ilości. 

Rejestry. 
Przyrządy te w zasadzie swej nie stanowią 

części nieodzownej systemu maszynowego, wywo
łane są natomiast koniecznością przerachowywa-

nia systemu dziesiętnego, według którego abonent 
nadaje numery, na system, stosowany przy ukła
dzie styków w łącznikach na większą ilość linji , 
niż 100 (łącznik Strowgera). Naprzykład łączniki 
Westerna na 200 numerów wymagają przeracho-
wania systemu dziesiętnego na 10 x 20, natomiast 
łączniki Ericssona na 500 numerów wymagają 
przerachowania systemu dziesiętnego na 20 x 25. 
Wskutek tego przy systemach, używających łącz
ników ze stykami, ustawionemi nie według syste
mu dziesiętnego, nie można na te przyrządy od
działywać bezpośrednio przez impulsy, wysyłane 
przez tarczę numerową aparatu abonenta. W y 
naleziono więc rejestry, czy przyrządy, które przyj 
mują wpierw serję impulsów, nadawanych przez 
abonenta, i nastawiają się według nich w ten spo
sób, że następne ruchy łączników grupowych i l in
jowych są kierowane ustawionym uprzednio na od
powiednią liczbę rejestrem. 

Często bywa, że przyrząd, który miał służyć 
jednemu celowi, okazał się również pożytecznym 
pod innym względem T o samo było z wynalaz
kiem rejestru. H e r s e n w wymienionym wyżej 
artykule omawia bardzo szczegółowo jego zalety 
i wady; jest jednak jedna zaleta, która zmusza fir
my, budujące centrale automatyczne, do wprowadze
nia go nawet wtedy, kiedy dziesiętne łączniki, 
stosowane przez nie, nie wymagają przerachowy-
wania impulsów. T ą zaleta jest uniezależnienie 
organów łączenia od bezpośredniego działania i m 
pulsów, nadawanych przez abonenta. Wymaga to 
bardziej szczegółowego wyjaśnienia 

Na pierwszy rzut oka zdawaćby się mogło, że 
nic nie szkodzi, jeśli abonent sam oddziaływa za 
pomocą nadawanych przez siebie impulsów, gdy 
pomiędzy linja a łącznikiem jest wstawiony organ 
pośredniczący,—przekaźnik, który wyklucza oddzia
ływanie zmiennych własności linji na łącznik auto
matyczny, ustawiony w centrali. Jednak jest. tu 
wiele innych niedogodności, a mianowicie: 

1) kiedy impulsy, nadawane przez abonenta, 
oddziaływają bezpośrednio (w czasie) na 
organy łączenia centrali, wynika koniecz
ność takiego uregulowania szybkości obra
cania się tarczy, by impulsy te mogły od
działywać również na przyrządy, które wy
magają bardziej powolnego obrotu. W s k u 
tek tego całe nadawanie serji impulsów mu
si się odbywać wolniej , niż w systemach, 
gdzie są stosowane rejestry. 

2) G d y abonent nie umie obracać tarczą lub 
zabawia się w ten sposób, że nie kończy 
swego wywołania, to unieruchamia na stacji 
automatycznej cały szereg przyrządów i w ten 
sposób utrudnia normalne łączenie na stacji 
automatycznej. . 

Wreszcie ostatnią najważniejszą, niedogodnością 
bezpośredniego oddziaływania impulsów na przy
rządy centrali jest przeciążenie stacji niedokończo-
nemi i bezcelowemi łączeniami. 

Ilość organów łączenia stacji automatycznej 
oblicza się według ustalonej statystyką częstotli
wości rozmów na danej sieci teleionicznej. Pomi
mo to zawsze następują momenty chwilowego prze
ciążenia stacji rozmowami, jeżeli nie całej ilości 
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abonentów, to często tej grupy, która jest włączona 
do wspólnych grup organów łączenia. W takich 
wypadkach nie można otrzymać połączenia z da
nym abonentem, pomimo że ten ostatni nie jest 
zajęty, tylko z tego powodu, że brak jest w danej 
chwili na stacji automatycznej dostatecznej ilości 
organów łączenia. 

Weźmy dla przykładu stu-tysięczny system 
Strowgera. Mamy w nim oprócz osobnych dla 
każdego abonenta łączników wstępnych jeszcze 
następujące organy łączenia, wspólne dla pewnej 
grupy abonentów, a mianowicie: 1) łącznik grupo
wy dziesiątek tysięcy, 2) łącznik grupowy tysięcy, 
3) łącznik grupowy setek i 4) łącznik linjowy. 
W każdej z tych czterech grup wspólnych przy
rządów może się zdarzyć chwilowo, że cała 
ilość przyrządów w danej grupie jest zajęta, po
mimo że w innych grupach są przyrządy wolne, 
i sam żądany abonent jest wolny. W każdym ta
kim poszczególnym wypadku abonent połączenia 
otrzymać nie może i dawniej otrzymywał w słu
chawce sygnał zajęcia. Obecnie wprow adzono 
odrębny sygnał, który informuje abonenta, że połą
czenie nie nastąpiło wskutek chwilowego przecią
żenia organów łączenia, lub też wskutek tego, że 
w danej grupie znaczniejsza ilość tych przyrządów 
została chwilowo uszkodzona. A l e abonent, szczegól
niej niedoświadczony, nie rozróżnia częstych od
rębnych znaków fonicznych i myśli, że żądany abo
nent jest zajęty. Zresztą często dla abonenta jest 
obojętne, z jakiego powodu nie otrzymał połącze
nia; skutek zaś jest ten, że musi on ponownie ma
nipulować tarczą numerową i w ten sposób w chwi
lach wysokiej frekwencji jeszcze bardziej niepo
trzebnie obciąża przyrządy łączenia. 

Mała również bywa pociecha z tego, że nor
malnie stacja jest dostatecznie zaopatrzona w or
gany łączenia; w chwilach największego ruchu, to 
jest właściwie właśnie wtedy, kiedy mu najbardziej 
może zależy na czasie, abonent nie może otrzy
mać połączenia. 

Rejestr zapobiega temu chwilowemu nagroma
dzeniu się wywołań w centrali w sposób bardzo 
dowcipny: abonent zaczyna obracać tarczę numero
wą dopiero wtedy, kiedy otrzyma sygnał, że jest 
połączony z wolnym rejestrem; nie czyni on na 
stacji zamieszania niepotrzebnemu impulsami wów
czas, kiedy i tak nie mógłby otrzymać połączenia; 
następnie zaczyna obracać tarczą i składa swoje 
serje impulsów do rejestru, niby do chwilowego 
przechowania. O ile w danej chwili są wolne łącz
niki grupowe, to już druga serja impulsów, nada
nych przez abonenta, sprowadza uruchomienie łącz
nika grupowego. Jeżeli w danej chwili tych ostat
nich łączników niema, to następuje opóźnienie w uru
chomieniu tych ostatnich, ale abonent swemi impul
sami nie wchodzi, że się tak wyrażę, w próżnię, 
lecz deponuje swoje serje impulsów w rejestrze, 
a ten ostatni niezwłocznie przerabia je na odpo
wiednie uruchomienie organów łączenia, gdy te 
chwilowo się zwolnią,. W wyniku abonent zawsze, 
choćby w chwilach uajwiększegz ruchu, otrzyma 
z pewnem nieznacznem opóźnieniem żądane połą-

Gospodarka elektryczna 
na kolejach. 

Inż. Witold Lebiedziński 

Umieszczając niżej referat w tej 
sprawie , wygłoszony na V I Zjeździe 
Inżynierów K o l e j o w y c h , j a k i odbył 
się w W a r s z a w i e w dn 2, 3 i i 
września r. b . pragniemy dać czy
t e l n i k o m trochę szczegółów o e lek
trotechnice, kole jowej , która stanowi 
dziedzinę, mało znaną szerszym sfe
rom z a w o d o w y m . A u t o r , niestety, 
porusza jeden ty lko dział gospodar
k i e lektryczne j , m i a n o w i c i e t z w . 
dział prądów s i l n y c h , pomijając i n 
ne, jak: te legrafy, telefony, oświe
tlenie wagonów i t. p. 

Żyjemy w epoce, kiedy niesłychanie szybki 
rozwój elektrotechniki i uniwersalne zastosowanie 
energji elektrycznej wysuwają tę dziedzinę techniki 
na naczelne miejsce. Gospodarka elektryczna 
we wszelkich przedsiębiorstwach technicznych ma 
dzisiaj znaczenie pierwszorzędne. T e m bardziej sto
suje się to i do kolejnictwa. 

Niema dziś takich warsztatów kolejowych, 
któreby nie potrzebowały napędu elektrycznego, 
a oświetlenie elektryczne zarówno budynków, jak 
i terenów kolejowych jest bezkonkurencyjne i na
wet na mniejszych stacjach wypiera coraz bardziej 
inne rodzaje oświetlenia. 

W zachodniej Europie koleje elektryfikowane 
są w szybkiem tempie, a jeżeli w Polsce ta sprawa 
dziś nie jest jeszcze aktualna, to jest to jedynie 
kwestją czasu. A l e i w dzisiejszych warunkach 
szybkie postępy elektrotechniki w zastosowaniu do 
kolejnictwa doprowadziły już do konieczności w y 
odrębnienia gospodarki elektrycznej przez niektóre 
Dyrekcje kolejowe i prowadzenia jej w specjalnych 
wydziałach, równorzędnych z innemi wydziałami, 
a kierowanych przez specjalistów, ogarniających 
całokształt zagadnień elektrotechnicznych. 

Elektrownie kolejowe i urządzenia, przetwa
rzające prąd, oraz odbiorniki energji elektrycznej, 
wymagają fachowej obsługi. Niemniej ważnem za
daniem jest urządzenie instalacji odbiorczych oraz 
zapewnienie dostatecznej ilości energji elektrycznej 
dla napędu warsztatów i innych potrzeb kolejowych. 
Tutaj nietylko budowa nowych elektrowni lub 
powiększenie mocy istniejących, lecz również — 
umiejętne zawarcie umowy z elektrowniami obce-
mi na dostawę prądu, oraz — jego spożytkowanie, 
mają doniosłe znaczenie. G d y np. dziś instalacje 
kolejowe zużywają miljony kilowatogodzin energji, 
nabywanej od obcych elektrowni, to różnica w ce
nie o 1/10 grosza na kilowatogodzinie daje tysiące 
złotych różnicy w gospodarce kolejowej. 

A b y dać pojęcie o ilościach energji elektrycz
nej, z którą mamy dziś do czynienia i o mocy ogól
nej zainstalowanych odbiorników, pozwolę sobie po
dać trochę cyfr, dotyczących Dyrekcj i Kolejowej 
Warszawskiej . 
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W roku 1923 Dyrekcja zużyła na potrzeby 
oświetlenia oraz do napędy warsztatów w cyfrach 
okrągłych 3 800 000 k W h . Z tej ilości około: 

2 652 000 k W h zostało nabyte od elektrowni 
obcych, resztę zaś t. j . 

1 148 000 k W h wyprodukowały elektrownie 
kolejowe. 

Ilość ogólna silników elektrycznych, zainstalo
wanych w warsztatach i parowozowni Dyrekcj i 
Warszawskiej , wynosi w 1926 r. 294 szt , o mocy 
ogólnej 2216 k W Moc ogólna odbiorników światła — 
1931 k W . 

Jak wynika z powyższych przykładów, warszta
ty, budynki i tereny kolejowe są poważnym od
biorcą energji elektrycznej, zwłaszcza jeżeli się 
uwzględni charakter pracy kolei, czynnych przez 
całą dobę i potrzebujących przez całą noc nieza-
wodzącego oświetlenia. Racjonalne zużytkowanie 
energji elektrycznej jest również zagadnieniem 
pierwszorzędnej doniosłości. 

I słusznie też zupełnie, — gdy przed paru laty 
aktualną się stała sprawa wydzielenia kolei państ
wowych w samowystarczalne, oparte na zasadach 
handlowych przedsiębiorstwo, — uznano za wska
zane utworzyć przy niektórych dyrekcjach kolejo
wych na takich samych zasadach zorganizowane 
przedsiębiorstwa „Elektrownie", 

Myśl była bardzo dobra, tylko rezultaiy do
tychczasowe nie odpowiedziały oczekiwaniom. Dla
czego? — Nad tem chciałbym się zastanowić. 

* » 

Do przedsiębiorstwa „Elektrownie" wliczony 
został na etat personel, obsługujący elektrownie 
i urządzenia, przetwarzające prąd, oraz instalacje 
odbiorcze. Wyższy personel, t. j . biuro Wydziału 
Elektrycznego oraz personel kierowniczy oddziałów 
na linji, wydzielony jest z przedsiębiorstwa, a opła
cany z kredytów dyrekcyjnych. 

Jednakże utrzymanie wyższego personelu W y 
działu Elektrycznego faktycznie obciąża gospodar
kę elektryczną i dlatego ten koszt powinien być 
wliczony do wydatków administracyjnych przed
siębiorstwa ryczałtem, w formie pewnego procentu, 
obciążającego koszt własny prądu. 

Budżet przedsiębiorstwa „Elektrownie" nie róż
ni się zasadniczo od budżetów innych tego typu 
przedsiębiorstw. 

Na dział rozchodów składają się zwykłe wy
datki na płace pracowników etatowych i nieetato
wych, oraz koszty leczenia, umundurowanie inne 
wydatki osobowe, wreszcie — wydatki kancelaryj
ne. Następnie idą zasadnicze pozycje kosztów wy
twarzania energji elektrycznej, utrzymanie i wy
miana inwentarza i urządzeń mechanicznych, napra
wa i wymiana sieci, wreszcie czynsz i utrzymanie 
budynków i lokali biur. 

Po stronie dochodów budżet obejmuje opłaty 
za dostarczoną energję elektryczną oraz opłaty za 
naprawę i wymianę instalacji elektrycznej, wreszcie 
inne drobniejsze wpływy. Tak wygląda budżet 
przedsiębiorstwa „Elektrownie" w jego dzisiejszej 
postaci. 

Trzeba zaznaczyć, że przedsiębiorstwo „Elek
trownie" jako państwowe nie może zasadniczo po
siadać kapitałów własnych i amortyzacyjnych. W s k u 
tek tego budżtt, robiony z roku na rok nawet przy 

wydzielonym budżecie inwestycyjnym, nie daje do
kładnego pojęcia o gospodarce przedsiębiorstwa 
i niewiadomo w pierwszych latach,czy wskazany zysk 
nie jest połączony z dewastacją 

Właściwa ocena gospodarki takich przedsię
biorstw, pozbawionych kapitałów, będzie możliwa 
dopiero po upływie pewnego, kilkuletniego okre
su czasu. 

Po tem wstępnem zastrzeżeniu zaznaczyć muszę, 
że budżet przedsiębiorstwa „Elektrownie" będzie 
fikcyjny, nierealny, o ile nie będzie ono rzeczy
wiście oparte na zasadach handlowych. Trzeba 
ustalić więc pewne wytyczne dla gospodarki przed
siębiorstwa. 

Najbardziej zasadniczą jest sporna dziś kwestja, 
czy przedstębiorstwo „Elektrownie" ma pracować 
z zyskiem, czy nie. 

Zdawałoby się, źe to pytanie nie powinno 
podlegać dyskusji, bo przecież nie ma racji istnie
nia przedsiębiorstwo, jeżeli wyklucza się z góry 
możność otrzymania z niego dochodów. A jednak 
pod tym kątem widzenia odnoszą się do przedsię
biorstwa najwyższe władze kolejowe. 

Przedsiębiorstwo tak prowadzone, aby budżet 
nie zamykał się dochodem, musi przynieść kolejom 
nieuniknione straty. Jest też i ważny czynnik natu
ry moralnej, który tu gra dużą rolę. Personel przed
siębiorstwa, które nie ma prawa wykazać owoców 
swej działalności pod postacią zysków, nie widzi 
racji istnienia przedsiębiorstwa i nie widzi celu 
starania się o podniesienie gospodarki przedsię
biorstwa. 

* * 

Bardzo ważnem jest zagadnienie takiej kalku
lacji cen prądu, aby przedsiębiorstwo nie było 
deficytowe, a dawało zyski . Nie jest to łatwe za
danie. Opieranie się na obliczaniu kosztów włas
nych prądu na poszczególnych stacjach jest zawodne 
i nie daje dostatecznych podstaw do wyprowadze
nia a priori ceny ogólnej. 

Każda elektrownia pracuje w innych warunkach 
i przy różnym stopniu wyzyskania maszyn, a te 
warunki zmieniają się ustawicznie, z miesiąca na 
miesiąc. 

Koszt własny prądu dla jednej i tej samej 
elektrowni zmienia się zależnie od pory roku, sta
nu urządzeń oraz zakresu robót konserwacyjnych, 
związanych z wymianą inwentarza w danym okresie 
czasu. Można więc łatwo dojść do fałszywych 
wniosków. 

Wydział Elektryczny Dyrekcji Warszawskiej 
wyszedł z trudności w ten sposób, że wyprowa
dził cenę sprzedażną prądu jako średnią cenę więk
szych elektrowni w różnych punktach Dyrekcj i . 
I jest to, mojem zdaniem, sposób najracjonalniejszy, 
przy którym przedsiębiorstwo, prowadzone na za
sadach handlowych, może opierać swe kalkulacje. 

Większe elektrownie prywatne, posiadające 
nowoczesne urządzenia i sprężystą administrację, 
muszą być dla elektrowni kolejowych wskaźnikiem 
orjentacyjnym cen prądu. Administracja kolei pań
stwowych cięższa i kostowniejsza jest od admini
stracji przedsiębiorstw prywatnych, ale, z drugiej 
strony, przedsiębiorstwo kolejowe, nie płacące po-
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datków i obarczone mniejszemi świadczeniami socjal-
nemi, może zbliżyć się w kosztach własnych do 
cen, pobieranych za prąd przez elektrownie pry
watne. 

Mówiłem dotychczas o cenie sprzedażnej prą
d u ^ pobieranej przez przedsiębiorstwo. Nie o „ce
nach", a o „cenie", bo, zdaniem mojem, cena musi 
być zasadniczo jednakowa na wszystkich stacjach. 
Przemawiają za tem najrozmaitsze względy, z któ
rych najważniejsze są: 

1) łatwość przewidywania wpływów i układa
nia budżetu przedsiębiorstwa; 

2) uproszczona rachunkowość, co pozwala W y 
działom Elektrycznym znacznie ograniczyć rachubę; 

3) łatwość porównania kosztów gospodarki 
w warsztatach kolejowych, otrzymujących wszędzie 
prąd po jednakowej cenie; 

4) sprawiedliwa zasada pobierania na wszyst
kich stacjach jednakowej ceny od abonentów kole
jarzy, którzy wszędzie poza stolicą otrzymują po
bory według jednakowej normy 

Przy jednej cenie prądu na wszystkich stacjach 
nie da się uniknąć prowadzenia niektórych elektrow
ni ze stratami. Będzie to miało miejsce tam, gdzie 
elektrownie kolejowe posiadają przestarzałe, nie
ekonomiczne, urządzenia, albo też nabywany jest 
prąd z obcych elektrowni po wysokiej cenie. Na 
innych jednak stacjach prąd sprzedawany będzie 
z zyskiem i ogólny bilans przedsiębiorstwa wypad
nie z plusem. 

Inny system kalkulacji ceny sprzedażnej prądu 
byłby nierealny, a wprowadzenie dla różnych stacji 
różnych cen prądu z oparciem ich o kalkulację 
kosztów własnych na miejscu, zabiłoby przedsię
biorstwo „Elektrownie", bo skomplikowałoby do 
tego stopnia rachunkowość, że koszta utrzymania 
licznych rzesz pracowników pochłonęłyby zyski 
przedsiębiorstwa. Prócz tego system taki wywołałby 
znaczne wahania w różnych miesiącach cen prądu 
w zależności od zmieniających się kosztów włas
nych wytwarzanego prądu, co przy racjonalnie pro
wadzonej gospodarce jest niedopuszczalne. 

System jednakowej ceny prądu na wszystkich 
stacjach ma licznych przeciwników, zwłaszcza wśród 
odbiorców, — niższych i wyższych pracowników 
kolejowych. C i wyrażają często pogląd, że jest 
niedopuszczalne, aby koleje „zarabiały" na prądzie, 
dostarczanym do oświetlenia mieszkań kolejarzy, 
że prąd powinien być im sprzedawany po Cenie 
kosztu. — W takich żądaniach pokutuje socjalistycz
ny sposób ujmowania stosunku obywatela do pań 
stwa i pogląd, że państwo ma obowiązek dawać 
wszystko nieomal obywatelom darmo. Z taką 
samą słusznością mogliby wszyscy urzędnicy doma
gać się otrzymywania tytoniu, zapałek i spirytusu 
po cenie kosztu. Inna kategorja przeciwników 
jednakowej ceny prądu domaga się, aby w miej
scowościach, gdzie wytwarzanie prądu kosztuje 
taniej, sprzedawano go również po tańszej cenie 
pracownikom kolejowym. I znowu z taką samą do
zą słuszności możnaby się domagać, aby taryfy 
kolejowe na Śląsku, w Zagłębiu Dąbrowskiem 
i innych przyległych okolicach były tańsze, aniżeli 
w pozostałych miejscowościach Polski , bo tam jest 
tańszy węgiel, a więc i koszt przebiegu pociągów. 
A tymczasem taryfy kolejowe są zasadniczo jedna-
we na całym obszarze Polski . 

Racjonalną może być tylko zasada, aby cena 
prądu dostarczanego przez elektrownie kolejowe 
lub przetwarzanego, nie była wyższa od przecięt
nej ceny rynkowej w obrębie Dyrekc j i . 

Muszę tu zaznaczyć, bez chęci zresztą wdawa • 
nia się w krytykę zarządzeń Ministerjum Kom. , że 
w jaskrawej sprzeczności z wyżej podanemi zasa
dami gospodarki przedsiębiorstwa „Elektrownie" 
pozostaje okólnik, normujący między innemi ceny 
prądu, sprzedawanego pracownikom kolejowym 
oraz odbiorcom prywatnym, a również ceny prądu, 
dostarczanego dla potrzeb kolejowych. 

Okólnik ten określa ściśle procent, jaki ma być 
doliczany do kosztu własnego energji bądź to w y 
twarzanej w elektrowniach kolejowych, bądź też 
nabywanej z obcych elektrowni i przetwarzanej dla 
potrzeb kolejowych. Więc np. do kosztów własnych 
prądu, wytwarzanego w elektrowniach kolejowych, 
a sprzedawanego pracownikom kelejowym, należy 
doliczać 25£ . Cena sprzedażna jednak nie może 
przewyższać ceny rynkowej w danej miejscowości. 
W stosunku do osób i instytucji prywatnych obo
wiązuje dodatek 30% do kosztu własnego prądu. 
Co się tyczy prądu, nabywanego od obcych ele
ktrowni, to cena sprzedażna nie może przekraczać 
więcej, niż o 10 i 15% kosztu własnego. A jeżeli 
jakaś elektrownia kolejowa, posiadająca przestarzałe 
urządzenia lub pracująca przy słabem obciążeniu, 
drożej wytwarza prąd od obcej elektrowni? Jeżeli na 
innej stacji, zasilanej prądem z obcej elektrowni, 
a posiadającej bardzo rozległą sieć, straty 
w sieci i koszta związane z jej konserwacją, prze
kraczają przepisane 10 — 15% i cena prąciu kole
jowego nie może konkurować z ceną rynkową? — 
Wówczas, według okólnika Ministerjum K o m , , trze
ba sprzedawać prąd ze stratą. 

Przy jednej cenie zasadniczej dla całej Dyrekcj i , 
nie byłoby to nieszczęściem, bo niedobory na jed
nej stacji mogą być wyrównane przez zyski na in
nych stacjach. Ale okólnik nakazuje sprzedawać 
prąd wszędzie po cenie opartej o koszt własny i te 
elektrownie kolejowe, które nie mogą współzawod
niczyć z ektrowniami prywatnemi, muszą nieuchron
nie przynieść przedsiębiorstwu straty. 

Na czem okólnik opiera cyfry 10, 15, 25 i 30% 
dodatku do kosztu własnego, nie wiem i zdaje mi 
się, że te cyfry nie mają dostatecznego uzasadnienia. 
Również, nie jest wyjaśnione, co należy rozumieć 
pod .kosztem własnym" prądu. Daje to możność 
stronie zainteresowanej komentować okólniki do
wolnie, co nie powinno mieć miejsca. 

Jedno jest niewątpliwe, a mianowicie, że ścisłe 
zastosowanie się Dyrekcj i kolejowych do wspom
nianego okólnika Min . K o m . sprowadzi przed
siębiorstwa „Elektrownie" na drogę gospodarki de
ficytowej i wogóle postawi rację bytu tego przed
siębiorstwa pod znakiem zapytania. 

T nie może być inaczej, bo takie krępowanie 
przepisami gospodarki elektrycznej musi albo do
prowadzić do konieczności zamknięcia na wielu 
stacjach elektrowni kolejowych, co nie zawsze 
jest wskazane, albo też nauczy czynniki admini
stracyjne w dziale gospodarki elektrycznej opero
wać fałszywemi cyframi i przerzucać faktyczne de
ficyty przedsiębiorstwa „Elektrownie" na inne 
wydziały Dyrekcj i . 
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Jak dalece bezplanową stała się już dziś go
spodarka elektryczna, najlepiej świadczy fakt, iż 
każdy wydział Dyrekcj i posiada obecnie własne 
kredyty na oświetlenie i na konserwację urządzeń 
odbiorczych, i kredyty te nie figurują w budżecie 
przedsiębiorstwa „Elektrownie". 

Jeżeli np. dziś w Dyrekcj i Warszawskiej który
kolwiek wydział żąda nieprzewidzianego we włas
nym budżecie odnowienia lub powiększenia insta
lacji odbiorczej, to musi wynaleźć jakiś specjalny 
na ten cel kredyt: inaczej na ten wydatek nie 
będzie pokrycia. A czyż można sobie wyobrazić 
racjonalnie prowadzoną gospodarkę elektryczną 
wówszas, gdy wydziały elekryczne nie mają w s w e m 
rozporządzeniu kredytów na oświetlenie biur, bu
dynków i terenów kolejowych i nie mogą mieć 
żadnego wpływu na oszczędne zużycie energji 
oświetlenia? 

* * 
•X-

Bardzo ważne zadanie w gospodarce elektrycz
nej ma umiejętność przewidywania wydatków, 
związanych z konserwacja i odnowieniem instalacji 
odbiorczych, oraz dysponowania w stosownej chwifi 
potrzebnemi na ten cel funduszami. 

Najracjonalniejszym sposobem wywiązania się 
z tego zadania byłoby pobieranie przez przedsię
biorstwo „Elektrownie" pewnej rocznej opłatj^ od 
każdego zainstalowanego punktu świetlnego i każ
dego kilowata zainstalowanej mocy motorowej. 

Opłaty te dałyby przedsiębiorstwu potrzebne 
fundusze i swobodę rozporządzania niemi, przez co 
sprawność i stan instalacji odbiorczych zyskałyby 
ogromnie. 

W taki sposób rozpoczęły istotnie przedsię
biorstwa „Elektrownie" swą gospodarkę, ale biuro
kratyzm najwyższych władz kolejowych i na tem 
położył rękę. 

Obecnie dysponowanie temi kredytami nie przez 
wydziały elektryczne, a przez wszystkie wydziały, 
posiadające odbiorniki siły i światła, czyli w ogrom
nej większości wypadków przez czynniki niefacho
we, musi odbić się fatalnie na gospodarce elektrycz
nej i prowadzić instalacje elektryczne odbiorcze do 
stanu dewastacji. 

n 
Jednym z bardzo ważnych czynników, składa

jących się na zmniejszenie ryzyka gospodarki elek
trowni z deficytem jest dodatkowa, t. zw. „stała 
opłata", pobierana od tych odbiorców, którzjr mają 
zainstalowane liczniki, co miesiąc, — niezależnie od 
należności za zużyta, energję. 

Opłata taka nie jest, jak to wiele osób myśli, 
czynszem dzierżawnym za licznik kolejowy, bo 
płacą ją i ci abonenci, którzy są właścicielami licz
ników. Zasada pobierania opłaty stałej jest nastę
pująca. 

Na koszta produkcji prądu składają się dwie 
kategorje wydatków, a mianowicie: 

a) wydatki, zależne od ilości wytwarzanej energji 
i od obciążenia elektrowni, — koszt głównie mater
jałów pędnych, naogół koszt zmienny*, i 

b) wydatki, niezależne od stopnia obciążenia 
elektrowni i od ilości zużywanej przez abonenta 
energji, czyli głównie wydatki t. zw. „osobowe".— 
Są to koszty utrzymania personelu, obsługującego 

elektrownię, następnie — koszta kontroli liczników 
i instalacji oraz konserwacji sieci odbiorczej. 

Dostawca energji elektrycznej musi mieć t. zw. 
pogotowie prądu, czyli obowiązek dostarczenia 
w każdej chwili odbiorcy takiej ilości energji, jaka 
odpowiada zainstalowanej mocy odbiorników. Moc 
maszyn w elektrowni kolejowej, względnie trans
formatorów, a także przekrój sieci rozprowadzają
cej, muszą być proporcjonalne do mocy zainstalo
wanych odbiorników. Jeżeli zużycie energji przez 
odbiorców jest znaczne, np. w miesiącach zimowych, 
to elektrownia pracuje przy pełnem wyzyskaniu 
i dobrej wydajności maszyn. A l e latem jest inaczej 
i wskutek tego koszt własny prądu jest większy, 
a tymczasem wydatki „osobowe" i inne, niezależnie 
od ilości wjrprodukowanej energji, pozostają te sa
me, co w zimie. 

W tym wypadku jednak t. zw. „opłata stała" 
wyrównywa różnicę pomiędzy kosztami zmiennemi 
a kosztami stałemi i zmniejsza ryzyko pracy elek
trowni ze stratami. 

Zaznaczam, że wszędzie zagranicą opłata stała 
jest stosowana i nie jest kwestjonowana. 

* 
Mówiąc o podstawowych zasadach gospodarki 

elektrycznej na kolejach, chciałbym jeszcze poru
szyć mimochodem jedną kwestję, dotyczącą, że tak 
powiem, sfery działania przedsiębiorstwa „Elektro
wnie" . 

Czy przedsiębiorstwo ma za zadanie dostar
czać prądu dla potrzeb kolejowych i ograniczyć 
się po za tem do sprzedaży prądu odbiorcom, znaj
dującym się wyłącznie na terenie kolejowy, względ
nie — w bezpośredniem sąsiedztwie, czy też — 
wyjść po za obszar kolejowy, zdobywać sobie od
biorców prywatnych, pobliskich osiedli i miast, 
i stać się przedsiębiorstwem w całem tego słowa 
znaczeniu? 

Słyszałem takie projekty i dyskusje i utwier
dziły mnie one w przeświadczeniu, że kolejowe 
przedsiębiorstwo nie powinno stawiać sobie tak 
rozległych zadań. 

Przedsiębiorstwo państwowe nie dorównywa 
w organizacji i gospodarce towarzystwom pry
watnym i nie jest jego zadaniem współzawodni
ctwo z prywatnemi przedsiębiorstwami. Pójdę da
lej i powiem, że skoro inicjatywa prywatna daje 
w gospodarce lepsze wyniki , to z punktu widze
nia interesu państwowego nie należy jej ograni
czać przez konkurencję przedsiębiorstw państwo
wych, bo w ten sposób hamuje się postęp ele
ktryfikacji kraju. 

Z drugiej strony, te kapitały, które jako in
westycje trzeba włożyć w budowę sieci, rozpro
wadzającej prąd po za granice terenów kolejo
wych, lepiej jest zużytkować na odnowienie i do
prowadzenie do porządku urządzeń istniejących 
elektrowni kolejowych. 

Wyjątek od tej zasady zrobiłbym dla wschod
nich kresów Rzeczypospolitej. Nasze ziemie wschod
nie w rozwoju kulturalnym i gospodarczym w po
równaniu do ziem zachodnich cofnięte są wstecz 
o dwa stulecia przynajmniej. Linje i stacje kole
jowe są tam ośrodkami, dokoła których promieniuje 
polskość i organizuje się życie kulturalne. W s z e l -
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ka inicjatywa władz państwowyca w kierunku przy
czynienia się do rozwoju gospodarczego przylega
jących do kolei miejscowości jest nie tylko pożą
dana, ale nawet konieczna. 

I dla tego też, organizacja na szerszą skalę 
przedsiębiorstw „Elektrownie" przy naszych wschod
nich Dyrekcjach jest w mojem przeświadczeniu 
usprawiedliwiona i pożądana. 

* * 

Gospodarka elektrowni kolejowych, jak dotąd, 
nie stoi jeszcze na wysokości zadania. 

D l a ilustracji przytoczę znowu trochę cyfr, do
tyczących Dyrekcj i Warszawskiej , która posiada 
12 elektrowni. 

Elektrownie te wytworzyły w roku 1925 ogółem: 
1 148 907 k W h energji elektrycznej. 

Na wyprodukowanie jednej kilowatogodziny 
wypadło średnie zużycie: 

6,3 kg węgla 
13 g smarów 

a koszt średni jednej kilowatogodziny wynosił: 
36,7 groszy. 

Zużycie materjałów pędnych i koszt własny 
k W h zmienia się w zależności od elektrowni bar
dzo znacznie. 

Np. rozchód węgla wahał się od 17,1 kg/kWb 
(w Łowiczu) do 3,99 kg/kWh (w Siedlcach). 

Koszt własny 1 k W g . wahał się ód 83,13 gro
szy w Łowiczu do 22,8 gr. w Łazach. 

Jak widać z powyższych cyfr, dzisiejszy stan 
gospodarki elektrowni kolejowych w Dyrekcj i W a r 
szawskiej wiele pozostawia do życzenia. Nie mam 
danych odnośnie innych Dyrekcj i , przypuszczam 
jednak, że i w pozostałych nie jest lepiej. 

Przyczyna takiego stanu rzeczy nie leży w sa
mej gospodarce. Wydział Elektryczny Dyrekc j i 
Warszawskiej zrobił dużo, aby podnieść gospodar
kę. Zindykowano wszystkie maszyny parowe, okre
ślono granice najlepszej wydajności ich pracy, wy
regulowano maszyny. 

A l e gospodarkę wtedy można postawić na wy
sokości zadania, jeżeli ma się do rozporządzenia 
maszyny nowoczesne i nie zanadto zużyte. T y m 
czasem w elektrowniach Dyrekcj i Warszawskiej 
pozostały po okupacji maszyny przeważnie starego 
typu i tak zużyte, że zindykowanie i regulowanie 
ich niewiele mogło poprawić. 

I tu muszę stwierdzić, że gospodarka elektrycz
na została potraktowana po macoszemu przez naj
wyższe władze kolejowe. Rozumiem, że przy tym 
stanie gospodarczym i finansowym, w jakim zna
lazła się Polska po wojnie, nie było wielkich sum 
na ulepszenie gospodarki. A l e i te inwestycje, ja
kie zrobiono, mogłyby być bardziej celowe. 

Znalazły się pieniądze na oświetlenie elektrycz
ne wagonów. Pomyślano o urządzeniu reflekto
rów elektrycznych na parowozach. Wydano znaczne 
sumy na bardzo kosztowne urządzenie specjalnego 
wagonu do badań gospodarki elektrowni kolejo
wych, — gospodarki, której zły stan i tak nie 

budził wątpliwości, zamiast przedewszystkiem za 
te pieniądze choć częściowo ulepszyć opłakany stan 
wielu elektrowni. 

A nadewszystko, pozbawiono przedsiębiorstwa 
„Elektrownie" możności samodzielnej, racjonalnej 
gospodarki, która nawet bez dodatkowych fundu
szów inwestycyjnych przyczyniłaby się bezwątpie-
nia do stopniowego ulepszenia stanu urządzeń od
biorczych i maszynowych. 

Gospodarce elektrycznej na kolejach można 
i należałoby dlatego jeszcze poświęcić więcej uwa
gi , że koleje przeznaczone są nie tylko do zaspa
kajania potrzeb gospodarczych kraju i do przewo
żenia obywateli. Koleje żelazne mają również bar
dzo ważne znaczenie obronne dla państwa, znacze
nie wojskowo - strategiczne, co podkreślił przy 
otwarciu tego zjazdu przedstawiciel Sztabu Gene
ralnego. 

Tem większe znaczenie ma konieczność zape
wnienia niezawodzącego oświetlenia elektrycznego 
na niektórych stacjach w ważnych punktach stra
tegicznych. 

Z punktu widzenia wojskowo strategicznego 
wskazanem jest więc utrzymywanie na niektórych 
stacjach elektrowni kolejowych bez względu na to, 
czy się one opłacają Dyrekcjom, czy też nie. 

Trzeba zatem pozostawić tem większą samo
dzielność przedsiębiorstwom „Elektrownie", aby 
mogły one jak najbardziej wydoskonalić gospodar
kę i nie stać się kosztownym balastem w tej dzie
dzinie gospodarki elektrycznej. 

Kończąc na tem uwagi o gospodarce elektrycz
nej na kolejach, zaznaczam, że poruszyłem kwestje 
mało dotąd badane i pełne wątpliwości, trudnych 
nieraz do rozstrzygnięcia. 

Nie mam też pretensji do wyczerpującego 
oświetlenia poruszonych zagadnień i do nieomyl
ności w ich traktowaniu Niektóre zagadnienia do
magają się szybkiego, przynajmniej zasadniczego 
rozwiązania i dlatego poruszyłem je na tegorocz
nym zjeździe. Nie wątpię, że dyskusja nad niemi 
niejedno wyjaśni, aby zaś już dziś rezultat obrad 
w tej dziedzinie wydał owoce, pozwalam sobie 
prosić o uchwalenie następujących wniosków: 

1) Gospodarka elektryczna na kolejach powin
na być prowadzona w ramach przedsiębiorstwa, 
zorganizowanego i opartego na zasadach handlo
wych, do czego ten dział techniki najzupełniej się 
nadaje. 

2) Przedsiębiorstwo powinno być samodzielne, 
co powinno umożliwić gospodarkę z zyskiem. 

Samodzielność powinna polegać na osobnem 
budżetowaniu przedsiębiorstwa (sprecyzowanie do
chodów i rozchodów z rozbiciem na wydatki oso
bowe, rzeczowe, inwestycyjne i t. p.) 

Przedsiębiorstwu w szczególności winno przy
sługiwać prawo: 

a) ustanawia ceny sprzedaży prądu, 
b) pobierania opłat od zainstalowanych odbior

ników siły i światła, 
c) pobierania opłat stałych od abonentó , po

siadających l iczniki . 
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3) Wydziały Elektryczne zaliczają wszystkim 
gałęziom służbowym koszta zużytego prądu według 
ustanowionych cen. 

4) Wydziały Elektryczne ustalają w porozu
mieniu z zainteresowanemu wydziałami ilość i moc 
odbiorników światła oraz rozciągają kontrolę nad 
celowem i ekonomicznem zużyciem prądu. 

5) Zyski , osiągnięte z przedsiębiorstwa „Ele
ktrownie", wchodzą do ogólnego budżetu kolejowe
go, powiększając pozycję dochodów Dyrekcj i ko
lejowych. 

B e z p i e c z n i k i motorowe. 
Instalacje elektryczne dopiero wówczas całko

wicie spełniają swoje zadania, jeżeli w każdej chwili 
gwarantują bezpieczeństwo i pewność dostarczenia 
energji elektrycznej. W tym celu stosowane by
wają w urządzeniach elektrycznych odpowiednie 
zabezpieczenia, chroniące je przed przetężeniem, 
względnie przepięciem. Powszechnie, nawet dla 
najmniejszych instalacji, przepisy bezpieczeństwa 
wymagają stosowania odpowiednich wyłączników 
prądu nadmiarowego, celem ochrony przewodów 
przed przegrzaniem i mogącem stąd wyniknąć nie
bezpieczeństwem pożaru. 

W przeważnej ilości wypadków instalacje s i l 
nikowe zabezpieczane bywają bezpiecznikami topi-
kowemi. 

W większych instalacjach motorowych stosuje 
się także wyłączniki elektromagnetyczne z nasta
wianiem na czas oraz wielkość prądu nadmiaro
wego. 

G d y w instalacjach świetlnych zabezpieczenia 
tego rodzaju, odpowiednio dostosowane do prze
kroju przewodnika, spełniają należycie swoje za
danie, w instalacjach motorowych, jak dalej wykaże
my, przeciwnie—nie są zdolne one sprostać wszyst
kim stawianym im wymogom. 

W instalacjach motorowych bowiem bezpiecz
niki mają cokolwiek szerszy zakres działania, niż 
w instalacjach świetlnych. Jeżeli tam miały one 
na celu jedynie ochronę przewodów przed prze
tężeniem, to w instalacjach motorowych winny 
pozatem odpowiednio zabezpieczyć jeszcze uzwo
jenia silnika przed nadmiernem przegrzaniem, 
względnie spaleniem. Zniszczenie silnika spowodo
wać może nietylko przez pewien czas przerwę 
w pracy całości lub części fabryki, ale równo
cześnie naraża fabrykanta na koszt, połączony 
z kupnem nowego, względnie naprawą starego 
silnika. Niżej w paru słowach podamy sposoby 
prawidłowego zabezpieczania instalacji motoro
wych. 

Przekrój przewodów, doprowadzających prąd 
do silnika, przy małych odległościach, gdzie spadek 
napięcia nie odgrywa roli , obiera się np. w ten 
sposób, aby zabezpieczający je przepisowo bez
piecznik wytrzymał nagły wzrost prądu w czasie 
rozruchu silnika, lub też—w myśl przepisów wielu 
elektrowni — stosuje się przekrój przewodów dwa 
razy większy, niż tego wymaga normalna praca 
silnika ze względu na nagrzanie. 

W konkretnym wypadku w pewnej fabryce 
zainstalowano silnik trójfazowy o mocy 8 K M . 
który przy normalnej pracy i pełnem obciążeniu 
przy napięciu 110 V pobierał z sieci 35 A , zaś 
przy rozruchu pod obciążeniem przetężenia wy
nosiły 54 A i więcej. 

Przewody — w myśl przepisów elektrowni — 
dano o przekroju 3X16 mm 2 i zabezpieczono je 
bezpiecznikiem normalnym 60 oamperowym, który 
wytrzymywał nagłe przetężenia przy rozruchu. 
Bezpiecznik taki, o ileby został wykonany ściśle 
wedle norm niemieckich, wytrzymywać winien 
przez 1 godzinę 60% przeciążenia, zaś — spalić 
się, gdy przez ten sam czas przeciążymy go o 80% 
zwiększonem natężeniem prądu. Przeliczając te 
wartości na normalne natężenie prądu silnika 
w % "/o a ° y stopić bezpiecznik, trzeba byłoby 
p r z e z g o d z i n ę p r z e c i ą ż a ć go a ż o 200% 

Ponieważ silnik zastosowany w danym wy
padku jak wiele innych u nas, używanych, zbudo
wany był według przepisów niemieckich, przeto 
można byłoby go przeciążać bezkarnie zaledwie 
o 50% i to tylko przez dwie minuty, tymczasem, 
przeciążając go dłużej lub silniej spowodowałoby 
się przegrzanie, a nawet spalenie uzwojeń, przy
czem zastosowany bezpiecznik temu by nie za
pobiegł. 

Stosując bezpiecznik słabszy, musimy liczyć 
się z tem, że w czasie rozruchu skutkiem przetę
żenia może się on spalić i silnik stanie. 

Wyłączanie bezpieczników na czas rozruchu 
nie jest wskazane ani też dopuszczalne. 

Przy złej obsłudze lubi wadliwym rozruszniku 
przetężenia w czasie rozruchu pod obciąże
niem są nawet bardzo znaczne a dochodzą niekiedy 
przy silnikach o zwartym wirniku do 6—8-krotnej 
wartości prądu nominalnego. 

T o też bardzo często, kontrolując instalacje 
elektryczne w fabrykach lub warsztatach, znaleźć 
można zamiast bezpieczników kawałki grubego 
drutu miedzianego, stanowiące zabezpieczenie 
silnika, 

Ze w takich warunkach spalenie się uzwojeń 
jest stosunkowo dość rzadkie, to przypisać należy 
raczej sprytowi firm sprzedających i instalujących 
silniki . Bardzo często bowiem firmy te oferują 
silniki o 50—80% silniejsze, niż potrzeba, tak że 
o przeciążeniu a nawet pełnem obciążeniu mowy 
być nie może. — Nie trzeba przypominać, że s i l 
nik taki, pracując bez obciążenia, prócz złego 
spółczynnika sprawności przez swój niski costp po
garsza spółczynnik mocy całej sieci. Prócz tego 
fabrykant ponosi niepotrzebnie zwiększone koszta 
nabycia zarówno silnika jak i całej instalacji. 

Dla zabezpieczenia silników większej mocy, 
stosuje się dotychczas często elektromagnetyczne 
wyłączniki prądu nadmiarowego z tłumieniem po-
wietrznem, ołejowem lub sprężynowem, aby krótko
trwałe przeciążenia, które sa jeszcze nieszkodliwe 
dla silnika, nie powodowały ich działania. 

Taki bezpiecznik ma tę zaletę, że w razie wy
łączenia można go z powrotem włączać bez po
trzeby wymiany na nowy. 

Jednak i ich charakterystyki pracy nie zgadza
ją się z warunkami nagrzewania się maszyn ele
ktrycznych, — zwłaszcza, że celem uniknięcia nie
potrzebnego wyłączania w czasie krótkotrwałych 
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a częstych przeciążeń podczas pracy silnika, na
stawiane muszą być z góry na pewną wielokrot
ność prądu normalnego. 

Uzwojenia maszyn elektrycznych mogą osiąg
nąć niebezpieczną dla ich izolacji temperaturę 
skutkiem trwałego przeciążenia, nagłych i częstych 
przeciążeń, obniżenia, się napięcia, pracy silnika 
trójfazowego na dwie fazy i t. p. 

T o też zabezpieczenie winno przerywać prąd 
elektryczny. z chwilą, gdy uzwojenie maszyny 
z jakichkolwiekbądź przyczyn osiągnęło tempera
turę niedopuszczalną ze względu na dobroć izo 
lacji. W wielkich prądnicach stosuje się, jak wia
domo, niekiedy specjalne uzwojenia t. zw. „de
tektory", które, załączone w obwód termometrów 
elektrycznych, wskazują każdoczesny stan tempe
ratury w uzwojeniach maszyny. 

Oczywiście, że urządzenia tego rodzaju dla 
silników o małej mocy są zbyt kosztowne. 

W ostatnich czasach zaczynają być coraz 
częściej stosowane wyłączniki prądu nadmiarowego 
z opóźnieniem czasowem, przy zastosowaniu zja
wisk termicznych, jak: wydłużenie się pręta, zmia
na stanu skupienia pewnych stopów metali, skut
kiem wzrostu temperatury, wywołanej przepływa
jącym prądem i t. p. 

Konstruktorzy starają się ich charakterystyki 
pracy jak najbardziej zbliżyć do krzywej nagrze
wania się silnika; przystosowane muszą być one 
nie tylko do wielkości mocy, ale i rodzaju pracy, 
gdyż np. wielkie a częste przeciążenia, wywiązu
jąc dużo ciepła, które nie ma czasu na rozpłynię
cie się po całym silniku, wywołać mogą wyższą 
temperaturę w pewnych częściach uzwojenia, niż 
dłuższe przeciążenia trwałe, w czasie których ciepło 
wytworzone w uzwojeniach może być rozprowa
dzone po całej maszynie i wypromieniowane na 
zewnątrz, przyczem pojemność cieplna całej ma
szyny odgrywać będzie niemałą rolę. W szczegó
łowy opis poszczególnych typów wyłączników mo
torowych cieplnych, wykonanych przez wiele fabryk 
zagranicznych, na tem miejscu wchodzić nie bę
dziemy, podamy jedynie ogólne cechy, jakie win
ny być wymagane od wyłączników powyższego 
typu. Przedewszystkiem przyrządy te winny wyłą
czać pewnie, ilekroć uzwojenia silnika osiągną 
szkodliwą dla izolacji temperaturę, chronić je przed 
przetężeniem, posiadać wytrzymałość elektryczną 
i mechaniczną na skutki zwarcia oraz uszkodzenia, 
na jakie mogłyby być narażone w warsztacie. 

Niektóre fabryki zaopatrują jeszcze wyłączniki 
silnikowe w automaty zanikowe napięciowe, które 
działają w razie zmniejszenia lub zaniku napięcia. 
Celem ich jest ochrona personelu fabrycznego 
przed niebezpieczeństwem ze strony napędów pa
sowych lub maszyn roboczych w razie nagle pod
jętego ruchu po przywróceniu napięcia. — Przy 
odpowiednio dobrej konstrukcji wyłączniki moto
rowe ze sterowaniem termicznem stanowią nie 
mały krok naprzód w dziedzinie zabezpieczenia 
instalacji motorowych, pozwalając równocześnie na 
pełne wykorzystanie motorów, wpływają przez 
to na poprawę spółczynnika mocy sieci; winny 
więc znaleźć zastosowanie nie tylko w interesie prze
mysłowca, ale i wytwórcy 

St. Bladowski 

Spawanie elektryczne. 

W m a j o w y m zeszycie „Electr ieian" z r. b P . J . Ro-
berts w obszernie j szym ar tykule omawia sprawę spawania 
e lektrycznego. Niżej podajemy streszczenie tego artykułu. 

Istnieje 7 różnych metod, według których jest doko
n y w a n e spawanie za pomocą prądu e lektrycznego, a m i a 
n o w i c i e : 

1 metoda łuku metalowego, 
2. „ „ węglowego, 
3. „ „ s tykowego, 
4; „ wstrząsowa, 
5. „ oporowa ze s p a w a n i e m na styk, 

6. „ „ „ „ z p r z y k r y c i e m , 
7 

» » n n *f ,, ,, 
z użyciem e lekt rod r o l k o w y c h . 

1 Metoda spawania za pomocą łuku metalowego w y 
maga źródła energj i e lektryczne j , umożliwiającego odda
wanie w miejscu spawania stałej mocy w riągu całego 
okresu spawania, wielkość której można byłoby jednaY do
w o l n i e zmieniać w zależności od w y k o n y w a n e j roboty. 
Stosowane natężenie prądu w y n o s i zazwycza j 80 do 230A 
prz3 r napięciu zasilającem, wynoszącem conajmnie j 55 V . 
Jako źródło prądu używana jest zazwycza j p r z y prądzie 
stałym—prądnica o u z w o j e n i u przeciwgłównikowo-boczni-
k o w e m (Gegenkompoundmaschine% p r z y prądzie z m i e n 
n y m — p r z e t w o r n i c a z włączoną w szereg ce*vką i n d u k c y j 
ną. Z dwóch końców o b w o d u prądu jeden przyłącza się 
do przedmiotu spawanego, drugi — do e lekrody metalowej , 
która, w razie potrzeby, może być p o k r y t a t o p n i k i e m . P o 
dokładnem zes tawien iu spa wa nych części p r z e z dotkniecie 
się elektrodą do miejsca s t y k u i następne s topniowe je j 
odchylenie między elektrodą a s p a w a n y m p r z e d m i o t e m 
w y t w a r z a m y łuk. Skraj przedmiotu, stanowiący druga 
elektrodę, obłapia się; równocześnie obtapia się koniec 
e lektrody pomocnicze j , p r z y c z e m roztopiony meta l zapeł
n i a szcze l iny i łączy obie części spawanego p r z e d m i o t u . 

2. Metoda spawania łukiem węglowym jest podobna 
do poprzednie j ; w y m a g a ona zastosowania prądu o m o c y 
150 do 400 A. p r z y nieco wyższem napięciu Zamiast meta
lowe j jest tu w użyciu e lektroda z w<;gla; dla zapełn i e n i a 
meta lem szcze l in w mie jscu spawania służy dodatkowy 
pręt z odpowiedniego metalu, w p r o w a d z a n y do l u k u 

3. Spawanie według metody łuku stykowego w y 
maga takich samych warunków, jak p r z y metodzie 
łukowej , jednakże jako druga e lektroda służy tu ta 
część, o przyłączenie której chodzi , — z a z w y c z a j jakiś 
odłamany kawałek, część r u r y i t. p Zapalenie łuku nastę
puje samoczynnie p r z y pomocy c e w k i magnetycznej , 
p r z y c z e m jest on k i e r o w a n y w taki sposób, iż d z i a 
łanie jego koncentru je się w miejscu spawania P o u t w o 
r z e n i u się na n i e w i e l k i e j przestrzeni obtopionego metalu pod 
l u k i e m p r z y c i s k a się do me j spawaną część i w ten sposób 
osiąga sic; jej przyłączenie. 

4 Metoda „wstrząsowa" (percussion) polega na z u 
żytkowaniu d la spawania prądu, czy to spowodowanego 
nagtem wyładowani~m energji e lektryczne j , zawarte j w kon
densatorze, czy też z w i ą a n e g i z nagłem z a n i k a n i e m pola 
magnetycznego. W a r u n k i , w których o d b y w a się spawanie 
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według tej metody, mają p e w n e podobieństwo do tych, 
z któremi m a m y do c z y n i e n i a p r z y spawaniu łukiem sty
k o w y m , z tą różnicą, iż powstawanie łuku pomiędzy ele-
ktodą a przedmiotem następuje tu wskutek nagłego wyła
dowania energji e lek t ryczne j , spowodowanego zetknię
ciem, które jest doprowadzone do skutku mechanicznie . 
Nieznaczne dalsze zbliżenie obu łączonych przez spa 
w a n i e przedmiotów p r o w s d z i do zgaśnięcia łuku, 
a przyciśnięcie do siebie doprowadza do ostatecznego po
łączenia się. 

5. Zasadą w s z y s t k i c h metod o p e r o w y c h jes! rozgrze
wanie części, mających ulec połączeniu, przez przepuszcza
nie przez nie prądu o w i e l k i e m natężeniu. P r z y metodzie 
s tykowej części, które mają być połączone, u m o c o w y w a 
się w taki sposób, aby ściśle przylegały j edna do drugie j , 
i przepuszcza się prąd poprzez styk, p r z y c z e m sprężyna 
p r z y c i s k a do siebie p o w i e r z c h n i e , na których ma nastąpić 
spojenie. P o d działaniem ciśnienia sprężyny z chwilą, 
gdy nastąpi dostateczne rozgrzanie s tyku i metal stanie się 
plastyczn}' , następuje spawanie obu cze.ści. 

S. P r z y spawaniu z p r z e k r y c i e m złącze przygotowuje 
się zupełnie tak, jak g d y b y chodziło o szew n i t o w a n y ; d w i e 
nachodzące na siebie części umieszcza się pomiędzy d w i e 
ma e lektrodami m i e d z i a n e m i , us tawionemi jedna na prze
c i w k o drugie j , ściskanemi sprężyną. 

7. Użycie e lektrod r o l k o w y c h , stanowiące istotę tej 
metody, w n i c z e m nie z m i e n i a zasady metody poprzednie j , 
umożliwiając jednakże spawanie szwów o znacznie więk
szej długoś-i w sposób ciągły przez proste przesuwanie 
r o l k i wzdłuż s z w u . 

Z powyższej krótkiej charakterys tyki różnych metod 
spawania widać, iż zakres stosowania poszczególnych 
metod nie daje się ściśle rozgraniczyć: do użycia z p u n k t u 
w i d z e n i a techniczne j wykonalności są w j e d n y m i t y m 
s a m y m w y p a d k u metody różne. O zastosowaniu tej a nie 
innej metody w takich razach zdecyduje całokształt jej 
właściwości , a p r z e d e w s z y s t k i e m uwzględnienie gospodar
czej strony sprawy. Orjentac ję w tej dz iedzin ie ułatwia 
poniższe porównawcze zestawienie różnych metod spawa
nia e lektrycznego. 

Główną dziedzinę zastosowania spawania według me
tody łuku metalowego s tanowi spawanie wyrobów z b l a 
cl iy stalowej, między i n n e m i — wsze lk iego rodzaju kotłów, 
np. kotły dla transformatorów o l e j o w y c h . Dale j idz ie spa
wanie przewodów r u r o w y c h d l a pary, w o d y czy też ropy; 
również b u d o w a kominów żelaznych, nawet bardzo w i e l 
k i c h wymiarów, spawanie rur płomieniowych d l a kotłów 
jako też komór p a l e n i s k o w y c h dla l o k o m o t y w oraz i n n y c h 
podobnych przedmiotów. Ogromne rozpowszechnienie z n a 
lazły spawane pudła ochronne d la przekładni zębatych 
silników t r a k c y j n y c h w z a m i a n d a w n y c h żeliwnych. S p a w a 
nie styków s z y n o w y c h metodą łukową p o z w a l a osiągnąć 
doskonale połączenia e lek t ryczne szyn. B a r d z o szerokie 
pole do zastosowania tej metody daje b u d o w a okrętów, 
gdzie spawanie stosuje się do w y k o n a n i a nawet najtrud
nie jszych połączeń części m a s z y n o w y c h i b u d o w l a n y c h . 
Zastosowanie szwów s pawanych zamiast n i t o w a n y c h daje 
oszczędność w koszcie w wysokości o d 25 do 40% p r z y 
obniżeniu wagi w y r o b u o 15 do 2b%, 

S z e r o k i zakres zastosowania, j a k i znalazło spawanie 
według metody łuku metalowego, zależy od właściwej mu 
zdolności p r z y s t o s o w y w a n i a się do warunków i w związku 

z tem, możliwość w y k o n y w a n i a spawania na mie jscu. T o 
znów otwiera m u pole zastosowania do wsze lk iego ro
dzaju napraw takich p.-zedmiotó .• meta lowych, jak: ścian 
kotłów, które uległy korozj i , uszkodzonych ram lokomo
t y w oraz silników, złamanych ram bron, pękniętych płyt 
fundamentowych , tłoków, naprawy zużytych szyn kole jo
w y c h i t r a m w a j o w y c h i t. p. 

Metoda łuku węglowego główną d iedzinę swego za
stosowania znajduje p r z y naprawie odlewów s ta lowych 
oraz w tych razach wogóle, gdzie s i lne rozgrzanie spawa
n y c h przedmiotów nie jest d l a n i c h n iebezpieczne . P r z y 
użyciu jej , jak to b y w a czasami, do spawania przedmiotów 
żeliwnych, konieczne jest uprzednie rozgrzanie spawanych 
części. — D o b r e w y n i k i ^aje ta metoda w zastosowaniu do 
m i e d z i , przykładem czego jest w y k o n y w a n i e tą metodą 
spawania prętów u z w o j e n i a s i l n i k a asynchronicznego 
z w i r n i k i e m krótkozwartym. 

D w i e następne metody spawania — łuku stykowego 
i wstrząsowa—mają wąski zakres zastosowania. P i e r w s z a — 
głównie do p e w n y c h spec ja lnych robót w dziedzin ie b u 
d o w y okrętów, druga — do spawania przewodników o m a 
łym przekro ju , — w , ten sposób spawa się ze sobą 
druty termopary; również w ten sposób łączy się ze 
sobą w i e l e części w l i c z n i k a c h . Korzystną właściwością 
tej metody jest to, iż umożliwia ona łączenie ze sobą części 
z różnych meta l i . 

D l a metody oporowej ze spawaniem na styk jedno 
z najważnie jszych zastosowań stanowi łącz-nie ze sobą 
przewodów e l e k t r y c z n y c h , — np. końców cewek, stanowią
cych uzwojen ie maszyny czy transformatora. Stosuje się 
ta metoda również w s z e r o k i m zakresie p r z y w y r o b i e lże j 
szych łańcuchów ze spawanemi o g n i w a m i . S ta l w a l c o w a n a 
o d p o w i e d n i c h wymiarów w sposób ciągły jest p r z y t e m po-
podawana do maszyny, która samoczynnie odcina kawałek 
o d p o w i e d n i e j długości, zg ina go, formuje ogniwo, a następ
nie spawa miejsce rozcięcia na styk, wyrzucając po 1200 
o g n i w gotowego łańcucha na godzinę W ten sposób rów
nież o d b y w a się spawanie obręczy dla kół do samochodów 
P o m i m o ciężkich warunków pracy obręcze takie o w y m i a 
rach 100 X 16 m m służą doskonale na nieograniczenie długi 
przeciąg czasu. 

S p a w a n i e według metody oporowej ze s z w e m z prze
k r y c i e m m a zastosowanie p r z y b u d o w i e zbiorników, gdzie 
nie chodzi o szczelność. Metoda ta stosuje się się głównie 
p r z y b u d o w i e drobnie jszech objektów, jak to: korpusy 
wentylatorów, różne części przewodów w e n t y l a c y j n y c h , 
tarcze boczne, d la silników e l e k t r y c z n y c h , różnego rodzaju 
p o k r y c i a d la oporników, rozruszników i t. p. Jedno z no
w y c h zastosowań tej metody stanowi łącznie ze sobą róż
nych części urządzeń rad jo fonicznych . 

T a m , gdzie szew musi być n i e t y l k o trwały mechanicz« 
nie, ale i szczelny, ma zastosowanie ta sama metoda z tą 
odmianą, iż zamiast e lektrod n i e r u c h o m y c h , które są kole jno 
nastawiane punkt za p u n k t e m wzdłuż spawanego s z w u , są 
tu stosowane e lektrody ruchome, zakończone r o l k a m i , 
umożliwiające ścisłe przejście całego obwodu, zapewniając 
zupełnie dokładne zwarcie łączonych części. W y r ó b czer
paków, bań do m l e k a , beczek, rur — oto dziedzina zasto
sowania tej ostatniej metod}7. 

Powyższy szkic , u jmujący w skrócie szereg ważnie j 
szych zastosowań spawania e lektrycznego nie w y c z e r p u 
je, oczywiście, tematu; chciel iśmy j edynie wskazać na 
ogromne znaczenie , które zdobył sobie ten sposób spa
w a n i a dzięki korzyściom, jakie są z n i m połączone. 
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Zestawienie porównawcze metod spawania elektrycznego. 

Metoda Zakres stosowania Z a l e t y W a d y Charakterystyka 
gospodarcza 

1 

2 

Metoda łuku 

metalowego 

Wszelkiego rodzaju stal 
budowlana. Różnego ro* 
dzaju gatunki stali spec 
jalnej. Zastosow. do me. 
tali innych, aniżeli żela-
Z P , jest obecnie w sta. 

djum doświadczalnem 

Rozgrzew spawanego 
przedmiotu jest ściśle 

loka'ny. Wobec tego nie. 
bezpieczeństwo wyginą-
nia s'ę i deformowania 
się spawanego przedmio
tu jest sprowadzone do 

minimum. Giętkość 
w zastosowaniu 

Ochładzanie się jest tak 
szybkie, iż przedmioty 
ze stali z dużą zawar
tością węgla ulegają za. 

hartowaniu 

Metoda ta nie jest 
tak oszczędna jak 

inne, lecz może 
być zato tam za-
stosowna, gdzie 

inne zawodzą. 

1 

2 
Metoda łuku 

węglowego 

Miękka stal. Miedź. 
Pozwala na szybsze wy
konanie roboty, aniżeli 
metoda łuku metalowe
go szczególnie przy zna

cznej wielkości powie
rzchni, łączonych spa

waniem 

Wymaga sprawnej ro
boty, aby uniknąć wy
dzielania się węgla na 
szwie. Ma skłonność do 
wywoływania deformacji 
spawanego przedmiotu 

Jest tańsza w za
stosowaniu, niż 
metoda łuku me

talowego. 

3 

Umocowywanie drogą 
Metoda łuku spawania nakładek ze 

•tali, mosiądzu i miedzi 
stykowego na stalowych, mosięż

nych i miedzianych 
przedmiotach 

Metoda bardzo szybka. 
Robotnik może w ciągu 

godziny przytwierdzić 
40 nakładek 

Do zastosowania tylko 
przy przytwierdzaniu 

drogą spawania płaskich 
nakładek. Wymaga sta

rannego przypasowy-
wania 

Stanowią naj
korzystniejsze 

metody spawa
nia, — każda 

w swoim za
kresie zastoso

wania 4 
Metoda wstraą-

sowa 

Spawanie drutu z jakie-
gokolwiek metalu 

z wszelkiego rodzaju 
przedmiot mi metalo-
wemi o takim samym 

lub większym przekroju 

Ścisłość i szybkość wy
konania przy drobnej 

robocie 

Do zastosowania tylko 
przy m a ł r m przekroju 
z jednej strony szwa 

spawanego 

Stanowią naj
korzystniejsze 

metody spawa
nia, — każda 

w swoim za
kresie zastoso

wania 

5 

Do praktycznego zaito 
Metoda oporowa sowania przy spawaniu 

ze spawaniem wszelkich przedmiotów 
na styk ° stałym przekroju, nie 

; przekraczającym 7 cali 
kw. (ok. 45 cm kw.) 

Pozwala zawsze na wy
konanie szwu o wyso

kich zaletach 

Bardzo ograniczony za
kres zastosowania. Urzą
dzenia onrócz przezna
czonych do wykonywa

nia drobnych ro
bót są nieprzenośne 

Stanowią na-
ogół najtańsze 
metody spawa

nia. 
6 

7 

| Stal i aluminium. Szwy 
Metoda oporowa, z p r 2 e k r y c i e m o ogól. 

ze spawaniem n e j g r u b o ś c i , nie prze-
z przykryciem j kraczającej l j j cala 

(38,1 mm) 

Bardzo szybka w wyko
naniu. Rozgrzew tylko 

miejscowy 

Przy dużych przedmio
tach czay, potrzebny na 

kolejne przechodzenie 
wzdłuż szwu, obniża 
bardzo znacznie szyb

kość roboty 

Stanowią na-
ogół najtańsze 
metody spawa

nia. 
6 

7 
Metoda oporowa j S t a i j m o s i ą d z . Cienkie 

z użyciem i arkusze i stosunkowo 
elektrod niewielkie przedmioty 

rolkowych 

Bardzo szybka w wyko-
niu; daje czyste i jedno

lite szwy 

Do zastosowania tylko 
przy spawaniu wielkiej 

ilości jtdnakowych 
szwów. Wymaga od spa

wacza wprawy 

Stanowi najtań
szą metodą wy

konywania S Z W Ó W 

szczelnych dla 
płynów i gazów. 

Wiadomości techniczne. 
Z e l e k t r o w n i angielskich . Niżej przytaczamy kilka 

cyfr, charakterystycznych dla stosunków angielskich w dzie
dzinie zużycia prądu elektrycznego. Cyfry dotyczą okre
su focznego w elektrowni miejskiej w znanem portowem 
mieście Glasgowie. Iii ść odbiorców, przyłączonych do 
tej elektowni za wspomniany okres czasu wzrosła z 61 639 
do 68 674, t. j . o 4035, czyli 6,6£. Co do odbiorników, jakie 
poza normalnemi, przyrządami do oświetlania są przyłączone 
do sieci daje pójcie zestawienie następujące Przyłączonych 
było do sieci: 

kuchni elektrycznych 2 945 
kotłów do gotowania bielizny 141 
grzejników pokojowych 28 403 
kotłów do grzania wody 2 939 
żelazek elektrycznych 18 275 
odkurzaczy 2 034 
i wreszcie, różnych przyrządów do użytku domowego 1 448 

(Electrician Nr. 2519) 

Współczesne kotły parowe. Niżej poda jemy zesta
w i e n i e , z którego czyte ln ik zorjentuje się co do wielkości 
współczesnych jednostek kotłowych i stosowanych w n i c h 
ciśnień. 

P o w . ogrz. Ciśnienie 
N i e m c y Ilość jednego kotła atm. 

m s 

E. W . Rummelsburg 1 1600 37 
E. W . Mark Kerdecke 4 1100 36 
Portland Cement A. G . Misburg 1 1000 26 
Sachs. Werke Fabrik Bóhlen 2 2000 26 

A m e r y k a 
Edison III Company 1 1461 84 
Americ Gas and Electr. 6 1668 51 
Ohio Power Company 6 1309 45 
Edison Co. Crawford 12 1475 45 
Public Service Company 4 1309 45 
Turin Braucłi Company 6 1309 45 
Columbia Power Company 6 1404 45 
Springdale St. Pittsburgh 4 1420 25 
Calumet Station Chicago 7 1402 25 
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W e s t P e n n P o w e r C o m p a n y 
S p r i n g d a l e 5 1420 25 

West P e n n P o w e r Company 
W i n d s o n 8 1349 25 

A n g l j a 
North Tees 4 1117 35 

4 1117 35 
B a r k i n g i 1117 29 
Bar ton 4 1487 27 

b 1488 27 
W ł o c h y 

L i g u r e Toscana 1 1129 32 
V i r g i l i a n i a 4 1136 27 

H o l a n d j a 
A m s t e r d a m 22 1 1431 43 
States C o l l u r g 4 1042 35 

J a p o n j a 
N i p p o n 8 1262 28 
Nogoya P o w e r 4 1729 25 
H a y a k a w a 4 1729 26 
l l i r o s h i m a 4 1089 25 

P o ł u d nji o w a W a 1 j a 
S . W a l e s P o w e r 4 1034 26 

Obliczanie zbiorników wyrównawczych z dodat-
kpwemi komorami o wielkiej pojemności za p o m o 
cą wielkości;, stosunkowych. W artykule pod t y m ty
tułem inżynierowie J . Calome i D . Goden, znani ze s w y c h 
prac w d z i e d z i n i e b u d o w l i wodno e l e k t r y c z n y c h , podają 
szczegóły co do nowej metody obl i czania zbiorników wy/ 
równawczych d l a zakładów w o d n o e l e k t r y c z n y c h o w y s o 
k i m spadzie, gdzie te z b i o r n i k i stanowią konieczne ogniwo 
łącznikowe pomiędzy górną częścią d o p r o w a d z e n i a wody, 
w y k o n a n e g o w postaci kanału otwartego, c z y też sztolni 
podziemne j , a p r z e w o d e m r u r o w y m , który k ieru je wodę 
do turb in Metoda opiera się na zastosowaniu do p o m i a r u 
wielkości , z któremi m a m y do c z y n i e n i a p r z y r o z p a t r y w a 
n i u ruchu w o d y w sztolni i które, po zastosowaniu p r a w 
tego ruchu, daje n a m jego równanie; stosują się tu n ie 
zwykłe j ednostk i miary , lecz stosunkowe, odniesione do 

oznaczamy p r z e z c (f i F są tu o d p o w i e d n i o p r z e k r o j e dopro
wadzenia w o d y i z b i o r n i k a , a L — długość doprowadzenia) 

Ponieważ koszt b u d o w y ' z b i o r n i k a wyrównawczego 
jest proporc jonalny do jego objętości, a ta ostatnia równa 

— c* 
się W = Fzj , = c J/F = — , t. j . jest odwrotnie p r o p o r -
c jonalna do Z , w y n i k a stąd, iż najkorzystnie jszy jest zbior
n ik możliwie w y s o k i i o możliwie małym pr z e kro ju po
p r z e c z n y m . 

W ostatnim rozdzia le swej p r a c y j autor rozpatruje 
zastosowanie podanej teorj i do ob l i czan ia działania z b i o r 
ników wyrównawczych z dodatkowemi rozszerzeniami 
o w i e l k i e j pojemności w górnej czy też dolnej części z b i o r 
n i k a , lub też d w o m a takiemi rozszerzeniami u obu wylotów 
środkowej części z b i o r n i k a o mnie j szym przekro ju , podając 
w y k r e s y , ułatwiające ob l i czenie największych s tosunkowych 
podniesień poziomów w o d y i przytaczając nawet l i c z b o w y 
przykład ob l i czen ia potrzebnej objętości z b i o r n i k a w y 
równawczego. 

(R. G . E . T . X I X Ms 26 str. 1018) 

Wypadki porażeń elektrycznych w Anglji. „ T h e 
E l e c t r i c i a n " podaje n iektóre dane o w y p a d k a c h pora
żeń, spowodowanych przez urządzenia e lekt ryczne w A n g l j i 
za rok ubiegły (1925), Dane wzięte są ze sprawozdania 
Naczelnego Inspektora E l e k t r y c z n e g o F a b r y k (Senjor E l e c -
t r i c a l Inspector of Factories) p. G . Scott R o m ' a . Jak się 
okazuje, zwiększanie się za rok ubiegły ilości instalacj i 
e l e k t r y c z n y c h w A n g l j i nie pociągnęło za sobą zwiększa
n i a się ilości wypadków; ilości t y c h ostatnich wynosiły 
w r o k u 1925-tym — 414, a w p o p r z e d n i m 1924-tym — 433 
p r z y t e m ilości wypadków śmiertelnych były o d p o w i e d n i o — 
24 [b.8%) i 27 (6,05*). 

Z wypadków śmiertelnych porażeń e l e k t r y c z n y c h 
w ciągu ostatniego roku 9 było p r z y urządzeniach o bardzo 
W y s o k i e m napięciu; 7 z tej kategor j i wypadków zaszło na 
e l e k t r o w n i a c h i po stacjach, należących do konces jonowa
n y c h przedstębiorstw e l e k t r y c z n y c h . Zarówno w y p a d k i 
śmiertelne, jak i mnie j groźne w skutkach , były spowodo
w a n e przez d w i e główne p r z y c z y n y ; niewłaściwe za
pro jektowanie urządzeń i nieostrożność osób, które uleełv 

danych charakterys tycznych systemu sztolń a doołv- • T i , , u a u u , u i c 6 i > 
. w : -__-^__J . . . f. P y porażeniu. Jako charakterystyczny przykład wypadków 

postaci ogólnej , bądź 
pozwalają conajmnie j na o t rzymanie d la zmian p o z i o m u w o 
dy w z b i o r n i k u wyników l i c z b o w y c h przybliżonych o do
kładności, praktycznie wystarczające j Nie zatrzymując się 
na w y w o d a c h autora, dotyczących układania i rozwiązywa
n i a równań ruchu, odsyłamy c z y t e l n i k a do źródła. Podamy 
j edynie w y n i k i , do j a k i c h autorzy dochodzą. A więc naj
większe stosunkowe podnies ienie się poz iomu w o d y w zbior
n i k u wyrównawczym przy nagłem c a l k o w i t e m zamknięciu 
odpływu jest równe 1 -f- '/a Po. a na jwiększe obniżenie się 
tegoż poziomu p r z y nagłem otworzeniu — 1 l/a Po. 

. , pwo , '• i 
gdzie p 0 — 2 ~ równa su; s tosunkowi całkowitej straty 
ciśnienia P w W części d o p r o w a d z e n i a w o d y , leżące j po-
wyżej z b i o r n i k a w y r ó w n a n e g o p r z y szybkości w o d y W 0 ostatnie, przytaczPJąc na dowód to, iż, a c z k o l w i e k ilość w y -
m/sek, c z y l i straty ciśnienia p r z y stałych w a r u n k a c l i p r a c y P»dków przy urządzeniach prądu zmiennego wynosi za-
do w a r t o ś c i ' a b s o l u t n e j a m p l i t u d y o d c h y l e n i a się p o z i o m u l e d w i e P 0 , 0 ' v « i l o ś c i w y P a d k ó w P r z y P a d z i e stałym, na 
w o d y od położenia początkowego, które byłoby s k u t k i e m poważne w y p a d k i przy prądzie z m i e n n y m p r z y p a d a cale 
nagłego całkowitego otwarc ia lub zamknięcia doprowa- b 0 « - z t e S ° z a ś 2 5 * ~ wypadków śmiertelnych; stanowi to 
dzenia w o d y p r z y braku strat w tem d o p r o w a d z e n i u : rtziesicć ^ w i , ; c e i < n i ż P*"2? "rządzeniach prądu stałego. 

. Nowego rodzaju dział wypadków e l e k t r y c z n y c h sta-
L f _ - gdzie W 0 1 / - f nowią pożary, wywołane przez zapalenie się ole ju w w y -
g t1 V F y & łącznikach, które stają się szczególnie n i e b e z p i e c z n e , 

j , — D -
łe j końcówki p r z e w o d u wysokiego napięcia, stanowiącego 
przj ' łączenie transformatorka miern iczego . Jako przykład, 
wynikły z n iezachowania ostrożność', podany jest w y p a - , 
dek, dotknięcia się ręką do p r z e w o d u wysokiego napięcia 
p r z y sięganiu po fajkę, położoną na o b r a m o w a n i u d r z w i c z e k 
i n s p e k c y j n y c h , o k i l k a ca l i o d których ten przewód prze 
chodził. 

Dość znaczną jest ilość wypadków, związanych z uży 
c iem przenośnych przyrządów e l e k t r y c z n y c h , w szczegól
ności — l a m p . 

Z porównania pod względem niebezpieczeństwa urzą
dzeń prądu stałego z urządzeniami prądu zmiennego autor 
dochodzi do w n i o s k u , iż bardzie j n iebezpiecznemi są te 

= W . 

r •» 
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gdy w j e d n e m i tem samem pomieszczen iu jest zgrupo
wana większa ilość takich wyłączników. 

W każdym bądź razie pomimo wszystko jako wniosek 
ogólny, sprawozdanie s twierdza , iż i m bardzie j wchodzą 
w użycie urządzenia e lekt ryczne , tem stają się one bez
piecznie jsze. 

( E l e c t r i c i a n N r . 2519) 

Rachunek p r a w d o p o d o b i e ń s t w a a rozmowy te
lefoniczne. P r z y r o z p a t r y w a n i u różnych szczegółów p r a 
cy sieci te lefonicznej , n a p o t y k a m y szereg zagadnień, których 
należyte rozwiązanie jest możliwe t y l k o po zastosowaniu 
metody r a c h u n k u prawdopodobieństwa. W j e d n y m z n o 
w y c h zeszytów R. G . E . zna jdu jemy artykuł p. A . K . 
E r l a n g ' a , poświęcony tej właśnie sprawie . Jak się okazuje j 

myśl zastowania rachunku prawdopodobieństwa do z a 
gadnień te le fonicznych była rzucona już dość dawno 
przez M . T . Johannsen'a, dyrektora T o w a r z y s t w a T e l e f o 
nów w Kopenhadze , który też podał p ierwszy zastosowanie 
proponowane j metody do rozwiązania kwest j i , nas t ręcza ją 
cych się p r z y o b l i c z a n i u urządzeń te le fon icznych . P a n 
A . K . E r l a n g w s w o i c h artykułach; które się u k a z y 
wały w duńskich i sawedekich czasopismach matema
tycznych , postawił i rozwiązał zagadnienia : 1) ob l i czenia 
prawdopodbbieństwa, że czas o c z e k i w a n i a abonenta z a 
uzyskanie połączenia te lefonicznego nie będzie przekraczał 
pewnego określonego przeciągu czasu i 2) wyrażenia te
go prawdopodobieństwa w f u n k c j i od długości z tego 
przeciągu czasu. Wychodząc z ilości rozporządzalnych 
l in i j x i czasu t r w a n i a każdej rozmowy, p r z y j m o w a n e g o 
w p i e r w s z e m przybliżeniu za j e d n a k o w y dla w s z y s t k i c h 
rozmów, oraz z intensywności użycia sieci , wyrażanej p r z e z 
l iczbę y rozmów jednocześnie p r o w a d z o n y c h , autor doszedł 
do rozwiązania przedstawionego zagadnienia w postaci 
następującego t w i e r d z e n i a : prawdopodobieństwo, że w prze
ciągu p e w n e g o okresu czasu, w ciągu którego ma się do 

. . . . e~y y * 
c z y n i e n i a z y z j a w i s k a m i , za jdzie ich x, równa się — ^ — j — 
W zastosowaniu do o b l i c z e n i a automatycznych łącznic 
t e l e fon icznych pozwala to t w i e r d z e n i e na podstawie prze 
ciętnej ilości rozmów w ciągu jednostki czasu ustalić ilość 
połączeń, które łącznica w i n n a być w stanie doprowadzić 
do s k u t k u w ciągu j ednostk i czasu. Nie zatrzymując się 
na szczegółach matematycznych wywodów autora, odsyła
m y interesujących się tą sprawą do źródła 

(R. G . E T. X X Ki 8 str. 270). 

N o w y t y p p ł a s k i e g o p a ł ą k a t ramwajowego. Do-
tychczasowe wymagania, stawiane pałąkom były następujące 

1. niski koszt nabycia i utrzymania, 
2. możność utrzymania w stanie czystym, 
3. małe zużycie drutu roboczego, tak pod względem 

mechanicznym (ścieranie), jak i—chemicznym (oksydowanie) 
4. długotrwałość przy małej wadze, 
5. zapewnienie bezpieczeństwa jazdy, 
6. brak szumów i szmerów przy posuwaniu się po 

drucie jezdnym, 
7. automatyczne ustawianie się pałąka stroną robo

czą w stosunku do drutu jezdnego. 
Do tych 7 warunków obecnie dochodzi 8-my, a mia-

nowicie brak szkodliwych oddziaływań na odbiorniki radjo, 
foniczne. W 39 Nr. ,Verkehrstechnik" b r. p. dyr. Kurt Zi-
merman z Lubeki podaje opis właśnie takiego pałąka, który 
odpowiada rzekomo wszystkim 8 wyżej postawionym 
warunkom pracy. Jest to płaski pałąk metalowy syste
mu Mollenkopfa (D. R. P. a.). 

Dzięki zastosowaniu szerokiej płaszczyzny odbioru oraz 
apecjalnci konstrukcji, zbieracz dobrze przylega do 

drutu jezdnego niezależnie od wszystkich wstrząśnień wa
gonu, i w ten sposób wyklucza prawie zupełnie iskrzenie 
lub też tworzenie się łuku. 

Część robocza jest łatwo wymienna, a smarowanie 
jei — mniej więcej raz na tydzień — mtte być uskutecz
niane bez wchodzenia na dach wagonu za pomocą zwykłe
go kwacza, przymocowanego do długiej bambusowej tyczki. 

Specjalne komisje, składające się z przedstawicieli miej
scowej Dyrekcji poct i telegrafów, przedstawicieli władz po
licyjnych, posiadających własną stację radjową nadawczą 
i odbiorczą, oraz przedstawicieli Radioklubu, zajęły się zba
daniem oddziaływania wozu tramwajowego, zaopatrzonego 
w wyżej opisany pałąk na odbiór stacji radiowej. Dla po
równania puszczone były również wozy ze zwykłemi 
ślizgaczami: aluminjowym i węglowym. 

Jako stacje odbiorcze zastoiowano równolegle—zwykły 
aparat odbiorczy z trzema lampami oraz superheterodynę 
z 8 lampami. Próby przeprowadzono na odcinku 800 me
trów, po którym tramwaj mógł przechodzić bez włączenia 
silników, tylko z włączonem oświetleniem,—w ten sposób, 
by można było eliminować szmery, pochodzące od tworni-
ków silników i badać tylko skutki iskrzenia ślizgacza. 

Wyniki prób, notowane na samopisrących aparatach 
były dla ślizgacza syst Mollenkopfa nadzwyczaj dodatnie. 
Aluminjowy ślizgacz dawał nie tylko w superheterodynie, 
lecz nawet i w zwykłym trzylampowym aparacie trzaski, 
trwające nieprzerwanie po 20 — 30 sekund, podczas gdy 
płaski w superheterodynie dawał tylko pojedyncze trza
ski, nie trwające dłużej od 1 do 2 sekund i zdarzające się 
niezbyt często. Badania robione były naprzemian podczas 
odbioru i bez odbioru. 

Rezultaty tych prób potwierdziły wkrótce liczne opinje 
radioamatorów, którzy donosili, iż na ulicach po których 
przechodzą tramwaje z pałąkami syst. Mollenkopfa odbiór 
audycji odbywa się rzekomo bez żadnych przeszkód. 

Normal izac ja w a g o n ó w t ramwajowych w A m e 
r y c e . W 1921 roku stowarzyszenie amerykańskie Electric 
Railway Associatlon (AERA) wyłoniło specjalną komisję, 
maiąca na celu ujednostajnienie budowy wagonów tramwa
jowych. W październiku roku zeszłego postanowiono oży
wić działalność tej komisji, 1° przez stworzenie nowej spe
cjalnej podkomisji, składającej się z inżynierów firm, budu
jących wagony, pod przewodnictwem głównego inżyniera 
A E R A , 2° przez stworzenie podkomisji propagandowej, ma
jącej na celu wciągnięcie do tej sprawy wszystkich firm 
technicznych, zainteresowanych w budownictwie wagonów, 
3° podkom sji finansowej, mającej za zadanie wyszukanie 
środków dla przeprowadzenia prac normalizacyjnych i 4° 
wres;cie podkomisji, składającej się z przedstawicieli wyżej 
wymienionych firm, które opracowałaby wszystkie powsta
łe punkty programu ujednostajnienia budownictwa wago
nowego. 

W czerwcowym zeszycie „Electric Railway Journal" r. b. 
znajdujemy prace pierwszej z tych podkomisji. 

Zajmowała się ona głównie ujednostajnieniem typu wago
nu o dwóch platformach i dwóch wózkach. Wagony z jednem 
wejściem pośrodku niebyły zupełnie rozpatrywane ze wzglę
du na swoją różnorodność i zależność od wielu warunków 
specjalnych i miejscowych. Wagony o jednym wózku nie 
zainteresowały komisji, ponieważ uznano, iż przyszłość w bu
downictwie tramwajowem należy do wagonów o dwóch 
wózkach. 

Przedmiotem normalizacji były główne wymiary wa* 
gonów, jak rozstęp pomiędzy zderzakami, wysokość, śred
nica kół, ilość stopni, konstrukcja dachowa, wielkość 
okien i t. d. 
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Zastanawiano się też nad mocą silników. Wychodząc 
z założenia wagonów czterosilnikowych, zaproponowano 
jako normalne moce silników 25, 35 i 40 KM. 

Po za tem omawiane były wszystkie ulepszenia w wa
gonach z lat ostatnich, jako to: hamulce bębnowe, ło-
zyska rolkowe i t. p. 

Korzyści, płynące z ujednostajnienia budowy wagonów, 
są następujące: 

I Dla towarzystw tramwajowych: 
a) tańize koszty nabycia wagonów; b) zmniejszenie 

kosztów eksploatacji z powodu zmniejszenia kosztów zaku
pu części zapasowych; c) prędsza dostawa wagonów i części 
zapałowych; d) możliwość wymiany wagonów pomiędzy to
warzystwami. 

II Dla firm, budujących wagony: 
a) ujednostajnienie typów pozwala na zakup surowców 

i półfabr, katów w większych ilościach; b) zmniejszenie kosz-
tu biur konstrukcyjnych; c) fabrykacja masowa; d) uprosz-
czenie fabrykacji. 

Do powyższego referatu, umieszczonego w .Electric 
Reilway Journal*—niemiecka „Verkehrstechnik" dodaje, że 
chociaż zasadnicza droga pracy amerykańskiej komisji jest 
prawidłowa, ta jednak dla Europy nie jest możliwe 
całkowite zarzucenie wagonów dwuosiowych, mających 
w miastach Europejskich szerokie zastosowanie; po z i tem 
pominięte zostały w tych pracach sprawy przekładni 
Kardana, wagonów o jednym silniku i t. p. 

XXIII Zjazd Niemieckiego Z w i ą z k u towarzystw 
t ramwajowych , k o l e i podjazdowych i k o l e j e k w ą s k o 
t o r o w y c h . W dniach 24 i 25 września b. r odbył się 
w Gdańsku XXIII doroczny zjazd Niemieckiego Związku to-
warzystw tramwajowych, kolei podjazdowych i kolejek 
wąskotorowych. 

Rozwój miast niemieckich wiele zawdzięcza pracom 
Związku. Bez kolei szybkobieżnych wewnątrz miast, bez 
sieci kolei podjazdowych wokoło nich, nie może być dziś 
mowy o normalnem życiu wielkich miast. Nic też dziwne
go, że Związek przypisuje sobie zasługę podtrzymania tempa 
życia, handlu, przemysłu i kultury miejskiej Niemiec, a tem 
samem rozwoju całokształtu państwowości niemieckiej, opie-
rającej się na tych podstawach. 

Pomijając całkowicie polityczną stronę zjazdu, która 
wyraziła się gjównie w wyborze samego miejsca zjazdu, pod' 
kreślającego nierozerwalność Wolnego miasta Gdańska 
z Rzeszą Niemiecką,—przechodzimy do strony technicznej. 
Wśród referatów zasługują na uwagę następujące: 

1. Referat Dyr. Alberta z Krefeldu, — twórcy nowego 
typu wagonu tramwajowego, znanego dziś powszechnie pod 
nazwą „Albert-Krupp-Wagen"—p. t. . O normalizacji części 
wagonów tramwajowych". 

W referacie swym autor porusza sprawę osi dla wa
gonów różnych wag ze stali martenowskiej i chromoniklo-
wej, następnie—sprawę klinów osiowych, gwiazd kołowych, 
bandaży. Rozpatruje dodatnie i ujemne strony kół o włel-
kiej i małej średnicy tocznej. Zatrzymuje się na sprawie 
odsprężynowania pudeł, przyczem porusza sprawę materjału 
sprężyn, sposobu ich zamocowania i norm, którym każde 
odspręiynowanie winno odpowiadać. Referat porusza na 
końcu sprawę ram wagonowych i hamulcowych. Przy ha* 
mulcach zajmuje prelegenta sprawa lekkości hamulców, 
zmniejszenie strat na tarcie, gospodarne i równomierne zu
żywanie się klocków hamulcowych, sposób umocowania 
klocków i łatwa ich wymiana. 

2. Referat wspólny Dyr. Schmidfa z Dortmundu i Dy
rektora Quarg'a z Berlina p, t. „Autobusy i tramwaje". 

Współzawodnictwo tramwajów i autobusów nie przesta
je interesować świat fachowy w Niemczech i sprawa ta 
staje na porządku dziennym każdego zjazdu. Referat omawia 
również zastosowanie autobusów w latach ostatnich, szczegó'-
nie w ruchu towarowym imiędzymiastowym, porównuje do
chodowość linji tramwajowych i autobusowych i kończy się 
wnioskiem o konieczności wpólpracy autobusów i tram
wajów w przeciwieństwie do dotychczasowej ich rywalizacji. 

3. Referat Dyr. Siegman'a z Rostocka p. t. „Jaki sy
stem pałąka odpowiada nowoczesnym wymaganiom tech
niki?" 

Referat zawiera wiele materjału porównawczego i roz
waża różne systemy pałąków pod kątem widzenia łatwego 
montażu i demontażu, najtańszego utrzymania, bezpieczeń
stwa ruchu, iskrzenia i zużycia drutu roboczego. 

4. Referat Dyrektora Pforr'a z Berlina p. t „Przy
szłość rozwoju sieci tramwajowych w wielkich miastach". 

Dyr. Pforr zestawia kwestję rozwiązania ruchu tram
wajowego z kwestją taryf i dochodzi do wniosku, iż rozwój 
tramwajnictwa jest możliwy tylko przy jednoczesnym zni
żeniu taryf przewozowych. Referat porusza sprawę orga
nizacji przedsiębiorstw tramwajowych, umożliwiających po-
mienione obniżenie taryf przewozowych. 

Po za temi referatami były jeszcze dwa, poświęcone 
specjalnie Gdańskowi, a mianowicie „Rozwiązanie sprawy 
ruchu tramwajowego w związku z rozwojem w. miasta 
Gdańska* oraz .Instalacje z pr.-stownikami rtęciowemi 
w tramwajach Gdańskich". Referaty te wygłosili prof. Pe-
tersen i inż. Muller z Gdańska. 

Nowe wagony doczepne w t ramwajach B e r l i ń 
skich. Zarząd tramwajów Berlińskich uruchomił w jesfeii 
1926 roku 300 nowych wagonów przyczepnych, które zasad
niczo są podobne do uruchomionych w r. 1925 (typ 1924 r.). 
W nowych wagonach starano się tylko wyzyskać doświad
czenie, osiągnięte przy pracy z wagonami itaremi. 

W ten sposób, zachowując zasadniczą długość dawnych 
wagonów 10.46 m pomiędzy zderzakami i wysokość 3.22 m, 
zmieniono następujące wymiary: 

Typ 1924 r Typ 1925 r. 
Długość pudła 5 72 m 6.12 m 

„ platform 2.14 m 1 94 „ 
Odległość pomiędzy osiami 2.80 fr 3.20 „ 
Wysokość podłogi n, główką szyny 130 mm 115 mm 
Ilość stopni 2 3 
Waga wagonu próżnego 1.22 t 1.5 t 

„ . pełniego 12.12 M 12 8 . 
Szerokość drzwi platformy 150 mm 800 mm 

wagonu 100 * 120 , 
Liczba osób w wagonie pozostała ta sama (10) z tą 

tylko różnicą, iż jedno stojące miejsce zostało przeniesione 
wewnątrz wagonu. 

Szkielet wagonu składa się z belek żelaznych, umoco
wanych w miejscach złączenia grubemi blachami ielaznemi. 
To zmocowanie okazało się szczególnie potrzebne dla tram
wajów Berlińskich, ulegających częstym zderzeniem z cięża-
rowemi automobilami i wozami. 

Dla uniknięcia rdzewienia szkieletu wszystkie jego czę
ści są czyszczone pneumatycznemi piasecznicami i następnie 
malowane; po zmontowaniu malowanie jest jeszcze raz po
wtarzane. Wszystkie części wykonywane są serjami na sza
blonach, by ułatwić późniejszą zamianę przy naprawie. 

Wszystkie wewnętrzne części wagonu, jak ramy siedzeń, 
oparć, okucia i t. p. wykonywane są z metali lekkich, a mia
nowicie z siluminu. W nowych wagonach usunięte zostały 
w zupełności klocki hamulcowe i zostały zastosowane t. zwa
ne hamulce szczypcowe, działające na tarcze, umieszczone 
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na o>i wagonu. Po za tem zostało zwiększone oświetlenie, 
do obwodu zaś, obsługującego ogrzewanie elektryczne, 
włączono lampę, mającą na celu kontrolę działania ogrze-
wania. 

(Verkehrstechnik Nr 39 24 1X.26). 

W y s o k o ś ć c i ś n i e n i a pary w turbinach . W zakła 
dach Siemens-Schuckert Werke w Berlinie uruchomiono 
w styczniu 1925 r. na próbę tuibinę parową systemu Zoelly 
w wykonaniu szwajcarskiej wytwórni Escher Wyss & Co, 
w Zurychu. Temperatura pary wlotowej o ciśnieniu 100 atm. 
wynosi 400° C. Przeciwciśnienie przed włączonym w zespół 
przegrzewaczem — 15 atm. Ilość pary na godzinę, dostar-
czana przez kocioł Bensona — 10 t. Para pobierana jeit 
z turbiny do cełów pobocznych. 

Przez I 1/2 roku badano zachowanie się m:talu, z któ
rego wykonane były poszczególne części, i ich konstrukcyj-
ne wykończenie w pracującym w tych warunkach zespole. 
Przed paru miesiącami firma Siemens Shuckert Werke 
dała zamówienie tejże wytwórni Escher Wyss & Co. na no
wą turbinę parową, mającą stanowić dalszy krok w stoso-
waniu wysokiego ciśnienia pary wlotowej. Chodzi tu o tur-
binę z między ̂ odbiorem pary z turbiny w 2 punktach i m i ę ' 
dzy-przegrzewaniem pary. Ciśnienie pary wlotowej wyno-
sić ma 180 atm , jej temperatura zaś — 420° C; normalna 
ilość pary na godzinę—20 t, zaś moc turbiny—ok. 3500 KM 

Nową turbinę cechują minimalne wymiary zewnętrzne' 
Otoczka (Gehause) turbiny i wirnik, z wyjątkiem łopatek' 
są wykonane jako jedne sztuki z kutej stali. 

Dowód, iż pomysły te nie są już próbami laboratoryj-
nemi, stanowi oświadczenie firmy, że gotowa jest ona do. 
składania ścisłych ofert, zawierających gwarancje firmowe 

R ó ż n e . 
f K a r o l He r i n g (1860-1926). 10 maja 1926 roku zmarł 

nagle Karol Hering, znany uczony amerykański, który pra
cami swemi, dotyczącemi szeregu zagadnień zarówno na/ 
ukowych, jak też i technicznych, poważnie przyczynił się 
do poitępu tego zwłaszcza działu elektrotechniki, który 
obejmuje zastoiowania elektryczności w dzicd.inie chcmji, 
Członek szeregu najpoważniejszych towarzystw technicz-
nych i naukowych Stanów Zjednoczonych (The American 
Associatton for The Advencement of Science, The Franklin 
Institute, The Illuminating Engineering Society, The Ame' 
rican Electrochemical Society i t. d.), zmarły niejednokrotnie 
bywał zaszczycany wyborem do rad tych instytucji, a na 
wet zajmował fotele prezydjalne: w roku 1900-nym, w A m e ' 
rican Institute of electrical Engineers, w 1906-ym—w Ame' 
rican Electrochemical Society. Elektrotechnicy amerykańscy 
tracą w nim swego wieloletniego (od r. 1892-ego) redak-
tora znanego amerykańskiego czasopisma .Eiectrica 
World". K. Hering kierował innem jeszcze pismem tygo-
dniowem „Chemical and Metullurgicał Engineering", które 
powstało z założonego przezeń wraz z kilku innymi 
jeszcze specjalistami w tej dziedzinie w r. 1901-ym tygod-
nika „Electrochemical Industry*, jednego z pierwszych wo
góle pism, poświęconych tej gałęzi przemysłu. 

— Ż a r ó w k i . „El. World" donosi, że General Electric 
Company od 1 IX znowu zniżyło ceny lamp Mazda o 1% 
dla normalnych typów i o 5°/u wszystkich innych typów. 
Ceny lamp wobec tego są w Ameryce o 44% niżcze, n'ż 
w 1914 r. Dzięki ostatniej zniżce cen w r. 1925 odbiorcy 
jak obliczają, zaoszczędzili w ciągu roku prawie 4 miljony 
dolarów. 

— 4 Wielkie elektrownie okręgowe: Reńsko-Westfal-

ska, Elektrownia Rzeszy, Saskie Zakłady i Sasko Anhalckie 
wytwarzają rocznie 2823 milj. kWh. 

— Według wiadomości prasy holenderskiej czynione są 
prz/gotowania do kartelu angielskich, kanadyjskich i ame
rykańskich firm. W pertraktacjach uczestniczą General 
Electric Co Insull—grupa w Chicago, Royal Bank w Kana 
dzie i grupa Roberta Fleminga w Anglji. 

— W końcu przyszłego miesiąca w Paryżu odbędzie 
się posiedzenie wszechświatowego Kartelu żarówek. Te
matem obrad ma być normalizacja i ujednostajnienie typu 
lamp. 

— 3 komunalne elektrownie Berlińskie, Zjednoczone 
Westfalskie i Mark, wytwarzają rocznie 1112 milj. kWh. 

— „United Press" donosi, że największe związki przemysłu 
miedzisnego Ameryki Północnej i Południowej, Niemiec 
i Anglji utworzyły trust światowy pod nazwą „Coppers 
Exporters Incorporated". Trust ten będzie miał na celu 
stabilizację cen miedzi i ograniczenie spekulacji miedzią. 

— Najlepiej oświetloną ulicą na całym świecie jest 
obecnie pewna ulica w m. Clewelindzte (St. Zj. A m . Półn.). 
Postawiono na niej po obu stronach jezdni i w odległości 
30 m jedna od drugiej latarnie po 2500 świec. 

— Aby oświetlenie było dobre, powinno być równo
mierne. Stosuje się to naturalnie nie tylko do pomieszczeń 
zamkniętych, lecz i do ulic. W tym celu miasta amerykan' 
skie wprowadzają oświetlenie t. zw. dwupiętrowe, t. j. na 
jednym słupie wieszają na różnej wysokości dwie lampy 
0 rótnej, oczywiście, mocy świetlnej, 

— Amerykańskie normy oświetleniowe dla warsztatów 
1 fabryk przewidują: a) dla robót grubszych od 10 do 40 
luksów, b) przeciętnych — cd 60 do 70 luktów, c) dla ro
bót precyzyjnych — od 1C0 do 200 luksów. 

— W r. b, przypada 35-lecie izolatora. W r. 1891 bo-
wiem zbudowana została linja napowietrzna między mia' 
stami Laufen i Frankfurt nad Menem, a przy jej budowie 
po raz p'erwszy zaszła potrzeba opracowania najbardziej 
odpowiadającego celowi typu izol >.tora lmjowego. Izolatory, 
jakie tu zastosowano, posiadały trzy płaszcze wewnętrzne, 
z brzegiem zagiętym do góry, które tworzyły trzy zbiorni
ki w kształcie pierścieni, napełniane olejem. Nalewanie 
oleju do izolatora, znajdującego się na pewnej wysokości, 
nie było rzeczą łatwą, pociągało za sobą koszta, a nawet 
powodowało pożary. Stan rzeczy bardzo posunęło naprzód 
wynalezienie w r. 1897 t. zw. izolatora typu delta, który 
niebawem wyparł izolatory olejowe. 

— W Niemczech i Austrji zaczęto atosować elektrycz
ność do garbowania skór. Używa się do tego zwykłej ka
dzi garbarskiej, podzielonej na 3 części zapomocą dwóch 
ram z naciągniętą błoną zwierzęcą. W dwóch częściach 
bocznych wiesza się elektrody, w środkowej — niaterjał do 
garbowania i kadź napełnia się rozczynem ekstraktu garbar
skiego. Zamiast 4—5 miesięcy, jakich potrzeba w warun
kach zwyczajnych, wystarcza tutaj podobno tylko 2 miesią
ce i to dla skór grubości 8 mm. Waga towaru, otrzyma
nego tą drogą, jest większa o 10&. Zużycie energji wynosić 
ma 0,1 k W h na 1 kg skóry gotowej. 

— Rząd Z S. S R. ogłoiił konkurs n i sposób fabry
kacji kauczuku syntetycznego. Pierwsza nagroda wynosi 
100 000 rb., druga — 50 000 rb. Oois fabrykacji wraż z prób
ką wagi nie mniej, niż 2 kg., należy składać do 1 stycznia 
1928 r. w Sekcji techniczno-naukowej Najwyższej Rady Go
spodarstwa Krajowego przy ul. 1-go maja (dawniej Mjasnł-
cka). Koszt własny kauczuku, wyrobionego według propo
nowanej metody, nie pownmn wynosić więcej, niż prze
ciętna cena na rynku światowym w ciągu ostatnich 5-ciu lat-
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— O p a n o w a n i e t e l e f o n ó w f r a n c u s k i c h 
p r z e z k a p i t a ł a m e r y k a ń s k i . — Jeśli wierzyć ostat
nim wiadomościom z Paryża, postępuje tam znowu naprzód 
sprawa wprowadzenia w czyn projektu koncernu amerykań
skiego, znanego pod nazwą „I . T. T. C . " (Międzynarodowa 
Korporacja Telegraficzna i Telefoniczna), mianowicie projektu 
owładnięcia francusktemi przedsiębiorstwami telcfonicznemi. 
Te ostatnie stanowią część państwowego monopolu pocztowe
go. Od pewnego czasu krążyły we Francji pogłoski, że za
chodzi możliwość oddania systemu telefonicznego przemy
słowi prywatnemu na okres długoletni w tym celu, aby — 
po pierwsze —• zapewnić skarbowi Państwa znaczny a na
tychmiastowy dochód w gotówce, po drugie zaś — zapew
nić krajowi gruntowną reorganizację telefonów, które obec
nie, biorąc ze strony praktycznej, pozostawiają we Francji 
bardzo wiele do życzenia. Francuski przemysł telefoniczny 
spoczywa głównie w rękach czterech kierowniczych koncer
tów: T-wa Thomson-Houston, T-wa Ericcson, Societe Indu-
strielle des Telephones i Societe du Materiał Telephoniąue. 
To ostatnie towarzystwo jest odgałęzieniem koncernu ame
rykańskiego Western Electric. Koncern ten sprzedał w koń
cu r. ub. wszystkie swe urządzenia, istniejące poza grani
cami St. Zjednoczonych i Kanady, wspomnianej na wstępie. 
„I. T. T. C . " — na co ta ostatnia otrzymała potyczkę ban
ku Morgana — a tym sposobem rzeczona firma opanowa
ła towarzystwo Socićte du Materiał Telephoniąue. Ta ostat
nia firma, wespół z powyźszemi trzema innemi koncerna
mi francuskiemi, bierze udział w ubieganiu się o dostawę 
400 000 automitycznych l i n j i telefonicznych, których insta
lacja projektowana jest w ?aryżu, jako pierwszy krok na 
drodz: do ogólnego wprowadzenia systemu automatyczne
go w całej stolicy. W celu zdobycia dla siebie tak waźne-
dostawy, I. T. T. C. podobno nabyło świeżo większość udzia
łów w T-wie Thomson-Houston, które posiada wyłącznej 
prawo produkowania we Francji automatycznych urządzeń 
telefoniczny ch systemu Strowgera, t. j. tego, który ma być 
zastosowany do wspomnianej wyżej instalacji 40 000 linij. 
Taka akcia I. T. T. C. raa na celu oczywiście zredukowa, 
nie konkurencji i zapewnienie sukcesu kapitałowi amery
kańskiemu. Akcja ta ma poparcie [grupy Morgana, która 
jak wiadomo, świeżo ofiarowała Rządowi francuskiemu pc-
ważną pożyczkę pod warunkiem, że administracja, dostawa 
materjałów, rozbudowa i eksploatacja telefonów w okręgu 
paryskim oddane będą na szereg lat koncernowi I. T. T. C. 
Tenże sam koncern owładnął już systemem telefonicznym 
w całej Hiszpanji. gdzie na mocy dekretu królewskiego mo 
nopol telefonów oddany został fira-ie Compana Telefónica 
Nacional de Espana, która stanowi również odgałęzienie 
tegoż samego koncernu I. T. T. C. (Przem.i Handel). 

O D I\()KU 1921 
Zestawił B . G . 

(Dokończenie). 
O l s z e w s k i Z y g m u n t . Podręcin : k techniczny dla te 

legrafistów i telefonistów, Kraków, 1923, str. 64 
rys. 51. 

O l s z e w s k i J a n . Instalacja i sporządzanie dzwonków 
elektrycznych. Lieszyn str. 32 rys. 24. 

„ Telegraf wskazówkowy. Cieszyn, str. 32 rys. 28. 
„ Winda elektryczna. Cieszyn, str. 28 rys. 21. 
„ Oporniki elektryczne. Cieszyn, str. 32 rys. 21 

i 5 tablic. 

O l s z e w s k i Zatrzask elektryczny. Cieszyn, str. 32 ry«. 33 
„ Konstrukcja i obliczenie elektromagnesów. Cie

szyn, str. 32. 
„ Elektryczny alarm bezpieczeństwa. Cieszyn. 

str. 30, rys. 20. 
„ Grzejniki elektryczne. Cieszyn, str. 31, rys, 15 

tabl. 2. 
„ Przetwornice elektryczne. Przyrządy do zamia

ny prądu przemiennego na prąd stały. Cieszyn 
1922, str. 27, rys. 12. 

P i e k a r a. Galwanometr zwierciadłowy. Cieszyn, str. 40 • 
P o d o s k i R o m a n i n ż . Tramwaje i koleje elektryczne 

Tom I str. VIII + 456 rys 415, Warszawa 1922. 
. II „ 440 , 274 + 6 tabl. „ 1922. 

„ Koleje elektryczne (odbitka z „Przeglądu Ele
ktrotechnicznego") Warszawa 1923, rys. 12. 

P o l i ń s k i J a n . Aparat do elektryzacji. Cieszyn, str. 31 
rys. 31. 

P o ź a r y s k i M. P r o f . i H e n z e l G. i n ż . Krótki za 
rys sygnalizacji, telegrafji, telefonji i budowy 
piorunochronów, Warszawa, 1922 str. 82, rys. 15 

P o ź a r y s k i M. P r o f . Przystępna elektrotechnika prą 
dów silnych. Wydanie II, uzupełnione i popra
wione. Warszawa, 1924 str. 395. 

Przepisy i normy Związku Elektrotechników 'Niemieckich 
pod redakcją prof. St. Odrowąż Wysockiego. 
Warszawa, 1924, str. 363 z rysunkami. 

Przyrząd do elektrolizy. Cieszyn, str. 16 rys. 8. 
Prądnica. (Model rozkładany) Warszawa, 1925 str. 4. 
S h n i t z e r . Doświadczenia elektrotechniczne. Cieszyn, 1925 

str. 350, rys. 268. 
S i w i c k i K. Gospodarka elektryczna na Górnym Śląsku 

(odbitka z .Czasopisma Technicznego"). Lwów. 
1923 str. 14 rys. 3. 

Silnik na prąd stały. Cieszyn, str 32 rys. 23. II wydanie 
S o k o l n i c k i G. p r o f . Napęd elektryczny obrabiarek 

do metali (odbitka z .Mechanika") Warsza
wa, 1923. 

Spawanie elektryczne. Wyd. P. K. P. Warsztaty Główne 
Lwów 1925, str. 165, rys. 145. 

S t a n i e w i e r L. P r o f . Podstawy elektrotechniki (lito
graf). Część I Warszawa 1925 str. 293 rys. 84, 

» II „ „ . 220 „ 105 
. Teorja prądów zmiennych. Warszawa, (Iitogr) 

S t a s z y d. Maszyna infiuencyjna Wintera i Whimshursta 
Cieszyn, str. 32 rys. 17. 

, Aparaty do galwanoplastyki i galwanostegii 
Cieszyn, str. 32 rys. 10. 
Elektryczny aparat do kopjowania klisz. Cie
szyn, str. 32 rys. 15. 

S z a p i r o B. Bezpieczeństwo urządzeń elektrycznych (od
bitka z „Mechanika"). Warszawa, 1024, str. 64 
rys. 5. 
Uziemienia ochronne w urządzeniach elektry
cznych (odbitka z „Przegl. Elektr.'). Warsza
wa, 1923, str. 49 rys. 9. 

Tablica krzywych magnesowania, Warszawa str. 1. 
T e y s s i e r G. Słownik elektrotechniczny francusko-pol-

ski i polsko-francuski. Lwów—Warszawa 1925, 
str. 75. 

Telefon domowy. Cieszyn, str. 31, rys. 11. 

T o ł ł o c z k o L u d w i k . Zasady urządzania poczt, tele
grafów i telefonów i zastosowania ich w Pol
sce. Warszawa 1923, str. 244. 

T r u s o f W. Tanie oświetlenie elektryczne. Cieszyn 
str. 31 rys. 21. 
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T r u s o f W. Baterje do kieszonkowych latarek elektrycz
nych. Ceszyn, str. 32, rys. 14. 

T r e c h c i ń s k i R. P r o f . Tablica z telefonii I. Warsza
wa 1922/23, 14 tablic, 31 rys. (litogr). 

„ Tablica z telefonii II Warszawa 1922/23, 14 ta
blic, (litogr.). 

, Telefonja. Elektromagnetyczne obliczanie cew
ki indukcyjnej oraz telefonu. Warszawa 1921/22 
str. 82 (litogr.). 

„ Elektrotechnika prądów słabych. Obliczani-
Iinji telegraficznych i telefonicznych. Warsza
wa 1922, str 56 (litogr.). 

W . W ł a d . Generator prądu zmiennego. Cieszyn, str. 31 
rys. 21. 

W o l f k e M. P r o f . Fizyka II. Elektryczność Warsza
wa 1923, str. 458, rys. 93 (litogr.). 

W.y s o c k i S t a n . Telefony i łącznice telefonowe. War
szawa 1925, str 4-J-309 rys. 393. 

Ż e r a ń s ki T a d. Słownik elektrotechniczny do praktycz
nego użytku w biurach, składach i fabrykach 
elektrotechnicznych. Lwów — Warszawa. 
MCM XXI str. 118. 

/ . o r a w s k i K. P r o f . Maszyny elektryczne (litogr.). 
Część I Warszawa 1921/22 str. 229 z atlasem 

. II „ 1922/23 „ 247, rys. 100. 
„ III „ 1923 . 240, „ 52 

Uprawnienia i wiadomości rządiiwe. 
Z Ministerjum Robót Publicznych. 

— Monitor Polski Ns 194 podaje obwieszczenie o na
daniu uprawnienia (Nr. 30) Spółce akcyjnej „ P o m o r s k a 
E l e k t r o w n i a K r a j o w a G r ó d e k " w T o r u n i u 
na Zakład Elektryczny w Gródku woj. Pomorskiego na 
pravo wytwarzania i przetwarzania energji elektrycznej 
w zakładzie wodno-elektrycznym w G r ó d k u , w pomiecie 
Świeckim woj. Pomorskiego i na przesyłanie energji elek
trycznej do poditacji w G r u d z i ą d z u , w C h e ł m ż y , 
w K o z ł o w i e i w P r z e c h o w i e — celem zawodowego 
zbytu, jednak bez prawa rozdziału na termin do dnia 30 
kwietnia 1984 roku. Zakład elektryczny uprawnionego uzna
je się za zakład użyteczności publicznej. Napęd ma być 
wodny, prąd zmienny trójfazowy o 50 okresach na sekun
dę. Sieć częściowo napowietrzna, częściowo podziemna. Ce
na prądu nie może wynosić średnio więcej, niż 13 groszy za 
kilowatogodzinę. Powyższa opłata obniża się przy sprzeda
ży rocznej ponad 8 000COO k W h do gr. 12,5, przy sprzedaży 
rocznej ponad 9 000 000 k W h do groczy 10,8; przy sprzedaży 
rocznej ponad 10 000 000 kWh do groszy 9,5; przy sprzedaży 
rocznej p?nad 11 000 000 k W h do groszy 8,5; przy sprzedaży 
rocznej ponad 12 000 000 k W h do groszy 7.5- Co lat 10 może 
nastąpić na żądanie władzy nadzorczej lub na wniosek 
uprawnionego, zgłoszony przynajmniej na 3 tygodtie przed 
upływem dziesięciolecia, rewizja cen prądu, o ile zmiana 
warunków gospodarczych lub warunków eksploatacji za
kładu uprawnionego będzie uzasadniała zmianę rzeczonych 
cen. 

— Monitor Polski Nr. 216 podaje obwieszczenie o wy
daniu uprawnienia rządowego (Nr. 25) n i zakład elektryczny 
firm'e „ V e r d a t o k * Naftowo Przemysłowej Spółce z ogr. 
odp. we Lwowie. Uprawnienie zostało wydane na prawo 

wytwarzania i przetwarzania energji elektrycznej w celu 
zawodowego jej zbytu na miejscu w zakładzie elektrycznym 
uprawnionego, mającym powstać w M ę c i n c e , w pow-
Krośnieńskim woj. Lwowskiego — względnie w sąsiedniej 
gminie B r z o z ó w c e pow. Jasielskiego woj. Krakowskie
go. Uprawnienie zostało udzielone na termin do 30 kwie
tnia 1966 r. Maksymalna opłata za prąd wynosi 12}£ gr . za 
kilowatogodzinę; opłata powyższa obniża się do gr 
przy produkcji od 5 do 7jjj miljonów kilowatogodzin rocznie 
do 10\ gr przy produkcji od 7).; d>) 10 miljonów kilowato
godzin rocznie; do 9 gr. przy produkcji od "0 do 15 miljo
nów kilowatogodzin rocznie; do 8 gr. przy produkcji ponad 
15 miljonów kilowatogodzin rocznie. 

— Monitor Polski Nr. 217 podaje obwieszczenie o wy
daniu uprawnienia rządowego ('<r 26) na Zak'ad Elektrycz
ny firmie B V e r d a t o k " Naftowo-Przemysłowej Spółce 
z ogr. odp. we Lwowie. Upr iwnienie zostało wydane na 
prawo przetwarzania, przesyłania i rozdzielania energji 
elektrycznej w celu zawodowego j«j zbytu hurtowo na ob
szarze powiatów G o r l i c k i e g o { J a s i e l s k i e g o w o j . 
K r a k o w s k i e g o o r a z p o w i a t u K r o ś n i e ń s k i e 
go — gmin. H a c z ó w , T r z e ś n i o w, B u k ó w , M a l i -
n ó w k a , Z m i e n n i e a, J a s i o n ó w , W z d ó w , T u -
r z e p o l e i B r z o z ó w pow. B r z o z o w s k i e g o ; gmin. 
W r ó b l i k S z l a c h e c k i , B z i a n k a , Ł a d z i n , R y - . 
m a n o w, B e s k o , Z a r s z y n , P o s a d a Z a r s z y ń s k a , 
K l i m k ó w k a , W u l k a , S i e n i a w a , G ł ę b o k i e , D e ' 
s z n o i O d r z e c h o w a , p o w i a t u S a n o c k i e g o woj 
L w o w s k i e g o w ich dzisiejszych granicach. Za zbyt hur-
rtowy energji elektycznej w rozumieniu niniejszego upraw
nienia będzie uważane zbywanie energji elektrycznej zakła
dom elektrycznym, mającym prawo rozdzielania energji 
elektrycznej na określonych obszarach w obrębie wyżej 
wskazanego terytorjum bez względu na wielkość zapotrze
bowania, a nadto i innym odbiorcom, Łtórych zapotrzebo
wanie przekracza sto kilowatów. Uprawniony będzie pobie
rał energję elektryczną z uprawnionej elektrowni firmy 
,Verdatok" w Męcince względnie z innych uprawnionych 
elektr-wni, położonych na obszarze, wymienionym w art. 1 
lub mającym prawo przesyłania energji elektrycznej do te
go obszaru Uprawnienie zostało udzielone na termin do 
dnia 30 kwietnia 1966 r. Maksymalna opłata za prąd wy
nosi 16.25 gr. za kilowatogodzinę. Powyższa opluta obniża 
się do 14,85 gr. przy sprzedaży od 5 do 7)$ miljonów kilo
watogodzin zocznie; do 13,33 gr. przy sprzedaży od 7)£ do 
10 miljonów kilowatogodzin roezriejdo 11,70 gr przy sprze
daży od 10 do 15 miljonów kilowatogodzin rocznie i do 
10,40 gr. przy sprzedaży od 10 do 15 miljonów kilowatogo
dzin rocznie. 

— Monitor Polski Nr. 216 donosi o wpłynięciu poda
nia o nadanie uprawnienia od M i a s t a G r ó d k a Ja
g i e l l o ń s k i e g o . Zakład ma służyć do wytwarzania 
i rozdzielania energji elektrytznej na obszatze miasta. Na
pęd ci.:plny, prąd trójfazowy, sieć napowietrzna. Czas trwa
nia uprawnienia 30 l .t. Ewentualne zastrzeżenia zgłaszać 
należy do Urzędu Wojewódzkiego we Lwowie. 

Z Głównego Urzędu Miar. 
— (2,95613). Rozporządzenie Głównego Urzędu Miar 

o dopuszczeniu do legalizacji liczników energji elektrycznej 
typu RP T 1,3, budowanych przez firmę . A l l g e m e i n e 
E l e k t r i z i t a t s — G e s e l l s c h a f t " w Berlinie, znak 
fabryczny LR <-, przeznaczonych dla prąlu stałego w insta
lacjach dwuprzewodowych i trójprzewodowjeh. (POM' 
Nr. 261). 
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— (2,956465). Rozporządzenie Głównego Urzędu Miar 
o wypusjczenlu do legalizacji liczników energii elektrycznej 
typu RP T 4,65, budowanych przez firmę . A l l g e m e i n e 
E l e k t r i z i t a t s — G e s e l l s c h a f t " w Berlinie, znak 
fabryczny DU f, przeznaczonych dla prądu trójfazowego 
w instalacjach czteroprzewndowych lub tróiprzewodowych 
(POM, Nr. 261). 

— (2,95662). Rozporządzenie Głównego Urzędu Miar 
o dopuszczeniu do legalizacji liczników energji elektrycznej 
typu RP T 6,2, budowanych przez firmę „ S i e m e n s -
S c h u c k e r t " w Norymburdze, elektrolitycznych wodoro' 
wych, zmk fab-ycziy E2, przeznaczonych dla sieci dwuprzc 
wodowych. (POM, Nr. 262). 

— (2,956213). Rozporządzeniz Głównego Urzędu Miar 
o dopuszczeniu do legalizacji liczników energji elektryczne 
typa RP T 2 13, budowanrch przez firmę „ l i a r i a - Z a 
h l e r w e r k e A. G " w Monachium, znak fibryczny CR4 
przeznaczonych dla prądu stałego w instalacjach dwnp"ze-
wodowych (POM, Nr. 258). 

— (2,956215). Rozporządzenie Głównego Urzędu Mia_ 
0 dopuszczeniu do legalizacji liczników energji elektrycznej 
typu RP T 2,15, budowanych przez firmę „ A l g e m e i n e 
E l e k t r i z i t a t s — G e s e l l s c h a f t , znak fabryczny Ef 
1 Efd, przeznaczonych dla prądu stałego w instalacjach dwu
przewodowych (POM, Nr. 258). 

— (2 95632). Rozporząlżenie Głównego Urzędu M<ar 
o dopuszczeniu do legilizacji liczników energii elektrycznej 
typu RP T 3,2, budowanych przez firmę „ K ó r t i n g & 
M a t h i e s e n A. G. " w Lipsku, znak fabryczny ^DZS, prze' 
znaczonych dla prądu jednofazowego (POM, Nr. 259). 

— (2,95633). Rozporządzenie Głównego Urzędu Miar 
o dopuszczeniu do legalizacji liczników energji elektrycznej 
typu RP T 3,3, budowanych przez firmę „I z a r i a — Z a> 
h l e r w e r k e A G." w Monachjum, znak fabryczny WK, 
pr:ezna:zonych dla prądu jednofazowego (POM, Nr. 259). 

— (2,956331). Ro porządzenie Głównego Urzędu Miar 
o dopułzczeniu do legalizacji liczników energji elektrycznej 
typu RP T 3.31, budowanych przez firmę ,1 z a r i a Za< 
h l e r w e r k e " A. G. " w Monachjum. znak fabryczny L2, 
przeznaczonych dla prądu jednofazowego (POM, Nr. 259). 

— (2,95634). Rozpo-ządzenie Głównego Urzędu Miar 
o dopuszczeniu do legalizacji liczników energji elektrycznej 
typu RP T 3,4, budowanych przez firmę „ C h a s s e r a l S . A.* 
w Saint—Inier (Szwajcarja), znak fabryczny M2, i M3, prze
znaczonych dla prądu jednofazowego (POM, Nr. 259) 

— (2,95635). Rozporządzenie Głównego Urzędu Miar 
o dopuszczeniu do legalizacji liczników energji elektrycznej 
typu RP T 3.5, budowany:h przez firmę „ A l l g e m e i n e 
E l e k t r i z i t a t s — Ge s e l l s c b a f t " w Berlinie, znak fa' 
bryczny Lig, przeznaczonych dla prądu jednofazowego 
(POM, Nr. 259). 

— (2,95642). Rozporządzenie Głównego Urzędu Miar 
o dopuizczeniu do legalizacji liczników energji elektrycznej 
typu RP T 4,2, budowanych przez firmę „ A l l g e m e i n e 
E l e k t r i z i t a t s — G e s e l l s c h a f t " w Berlinie, znak fa^ 
bryczny Df, przeznaczonych dla prądu trójfazowego (POM, 
Nr 260). 

Z Urzędu Patentowego. 
5085. G e r s c h w e i t e r E l e k t r i s c h e Z e n t r a l e 

G. m. b. H. Niemcy. Kocioł parowy. 14—2—23. 
5091. T h e „ S e n t i n e l " W a g g o n W o r k s L i 

m i t e d . W. Brytanja. Kocioł parowy pionowy. 10—11—23. 
5004. B a b c o c k & W i 1 c o x, L i m i t e d . W. Bry-

tanja. Kocioł parowy opłomkowy. 14—9—21. 
5005. A k t i e b o l a g i e t A t m o s . Szwecja. Urzą' 

dzenie przy szybkowirujących kotłach, dzięki któremu Z O ' 

staje utrzymana grubość warstwy wody, omywającej w*-' 
wnętrzne ścianki kotła. 23—2—23. 

5009. A. B o r s i g G m b. H. Niemcv. Dwustopnio-
wy podgrzewacz wody zasilającej do lokomotyw, lokomobil 
i innych ruchomych mas».yn parowych. 27—12—23 

5010. A l i n ę L e o p o l d i n e T i h a n g e . Bek ja. 
Sposób i urządzenie, zapobiegają e ndieraniu ścianek w ko. 
tlach parowych. 5—10—23. 

5092. E r s t e B r i i n n e r M a s c h i n e n — F « ' 
b r i k — G e s e l l s c h a f t . Czechoił >wacja. Instalacja do 
wytwarzania pary. 18--6 — 23. 

5168. H e i n r i c h M o s c h k o v i t « . Austrja. Od 
dzielacz wodny. 24—7—23. 

5011. F i r m a A l e t . F r i e d m a n n. Austja. Urzą 
dzenie do zupełnego odprowadzania skroplin z przewodów 
parowych. 19—6-22. 

5012. A n d r z e j B o r s k i . P O L S K A . Przyrząd do 
czyszczenia rur wodnych i dymowych przy kotłach paro
wych. 9—8—23. 

5074 D i a m o n d P o w e r S p c c i a l t y C o m p a ' 
ny. Stany Zjedn. Ameryki. Urządzenie do czyszczenia rur 
kotłowjeh. 26—8—22. 

5013. D e u t s c h e B a b c o c k & W i l c o i D a m p f -
k e s s e l — W e r k e A k t — G e i . Niemcy. Zamocowane 
rur w skrzynkach zbiorczych podgrzewacza, ogrzewanego 
gazami odlotowemi 2—5—23 

5014. J o s e f P r i b o r s k y . Austrja Sposób i przy
rząd do przylutowywania króćców miedzianych do rur że 
Iaznych, a zwłaszcza do płomienie kotłowych. 17 — 11—23. 

5093. J o s e f P r y b o r s k y . Auitrja. Sposób na
prawy rys i pęknięć w ścianie kotłowej, zawierającej pło-
mieniówki. 23—5—23. 

5006. C l e m e n s K i e r s s e l b a c h . Niemcy. Ze
spół kotłowy z zasobnikiem ciepła. 14—4—23. 

5007. C l e m e n s K i e s s e l b a c h . Sposób i urzą-
dzenie do wyrównywania ciepła w kotłach parowych. Do
datkowy do patentu 5006. 28—8—23. 

5008. C l e m e n s K i e s s e l b a c h Niemcy. Zespó 
kotłowy z zasobnikiem ciepła napełnionym wrdą. 28—8—23 

5015. C l e m e n s K i e s s e l b a c h . Niemcy. Insta
lacja kotłowa. 18-4—24. 

5094 B a b c o c k & W i I c o x , L i m i t e d . W. Bry
tanja. Opalanie kotłów parowych gazami odlowemi 
12-6—20. 

5098. S c h m i d f s c h e F r i s s d a m p f—G e s. m. b 
H . Niemcy. Sposób pośredniego wytwarzania wysokopręż 
nej pary. 16—1—24 

5095. E r s t e B r i i n n e r M a s c h i n e n — F a b ' 
r i k — G e s e l l s c h a f t . Czechosłowacja. Wytwornica 
pary wysokoprężnej. 18 — 6—23. 

5010. H u g o L e n z. Niemcy. Sposób uszczelniania 
i urządzenia do uizczalniania obiegowych tłoków silników 
i pomp. 15—5—24. 

4961. E r s t e B r i i n n e r M a s c h i n e n — F a b / 
r i k — G e s e l l s c h a f t . Czechosłowacja. Wbudowanie kie
rownic w turbinach parowych lub gazowych. 13—6-23 

4969. E r s t e B r i i n n e r M a s c h i n e n — F a b ' 
r i k — G e s e l l s c h a f t . Czechosłowacja. Turbina parowa 
lub gazowa. 15—6 23. 

4978. E r s t e B r i i n n e r M a s c h i n e n — F a b . 
r i k — G e s e l l s c h a f t . Czechosłowacja. Turbina parowa 
lub gazowa. 15—6—23. 

5158. E r s t e B r i i n n e r M a s c h i n e n — F a b ' 
r i k — G e s e l l s c h a f t . Czechosłowacja. Turbina parowa 
lub spalinowa. 14—4—24. 
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Stowarzyszenia ii organizacje. Przemysł i handel 

K o ł o Ł ó d z k i e S t o w . ' E l . P. Na zebraniu Koła w d. 
30.IX r. b. wybrany został jako referent ewent. koreferent 
do spraw dozoru elektrycznego i kwalifikacji monterów kol. 
J. Tymowski. Jednocześnie kol Tymowski zo»'al wybrany 
na del»gata do Rady na miejs e ko!. Rana, który zrzekł 
się mandatu. 

Na ternie zebraniu postanowiono prosić Zarząd Sto
warzysz. El . P. o postawienie na porządku diennym Nad
zwyczajne Zebranie Rady Delegatów — sprawy przemysłu 
instalacyjnego i powierzono zreferowanie tej sprawy kol. 
Lejzero wieżowi. 

Z w i ą z e k E l e k t r o w n i P o l s k i c h . Kolejne pouedzenie 
Rady Związku odbyło się we Lwowie dnia 11 września r. b. 
Na porządku obrad były n stępujące sprawy: zatwierdzenie 
protokółu z poprzedniego posiedzenia, sprawozdanie deli-
gatów Związku z działalności Państwowej Rady Elektrycz
nej. PoUkiego Komitetu Energetycznego, Polskiego Komi
tetu Elektrotechnicznego, CentraIn>go Związku Polskiego 
Przemysłu, Górnictwa, Handlu i Finannóf , Państwowej Ra
dy Kolejowej, Wydziału Wykonawczego Unji Związków 
Elektrowni, sprawozdanie z działalności Sekcji i Komisji 
w Związku Elektrowni, zmiany w liście czł nków Związku, 
sprawy bieiące i wolne wnioski. — Po wysłuchaniu spra
wozdań poszczególnych delegatów Rada Związku postano
wiła prosić p. prezesa Bielińskiego o spowodowanie zwo
łania Państwowej Rady Elektrycznej dla wysłuchania spra
wozdania z działalności Komisji, powołanej do opracowania 
noweli do ustawy elektrycznej, oraz dla otrzymania wiaro-
godnych informacji o pertraktacjach w sprawie elektryfi
kacji kraju przez kapitał amerykański. Pozatem p Bieliń
ski, jako delegat do Państwowej Rady Kolejowe), proszony 
był prze: Radę Związku o zainterpelowanie p. Ministra Ko 
lei w sprawie dostaw węgla dla zak'adów użyteczności pu
blicznej. Rada Związku Elektrowni przyjęła do wiadomości 
utworzenie w łonie Związku specjalnej Sekcji elektrowni 
uprawnionych, zlecając Dyrekcji Związku ścisłe przestrzega
nie zasad jednolitości organizacyjnej, w szczególne ści zaś 
wszelka korespondencja winna być wysyłana i podpisywa
na przez Związek Elektrowni. Nieopiacającym w ttrminie 
składek członkowskich elektrowniom w Rypinie, Lidzie, 
Sierp.u, Ostrowiu, Kościerzynie, Pabjanicach i Radzyniu 
wyznaczony został przez Radę Związku ulgowy termin 15 
p a ź d z i e r n i k a z warunkiem automatycznego wykreśle
nia z listy członków w razie niedotrzymania terminu. Elek
trownie w Wągrowcu i Rawie Mazowieckiej wykreślono 
z listy członków z dniem 31 grudnia 1926 r. na własne ich 
żądanie. Przyjęto w poczet członków elektrownię w Kras-
nymstawie i Powiatową Centralę Elektryczną w Grudzią
dzu. Ze spraw bieżących przyjęto do Kiadomości sprawo 
zdanie dyrektora Kuźmickiego o wydawnictwie . Gospodarki 
Elektrycznej", o przygotowanym konkursie architektonicz
nym na budki transformatorowe, o przebiegu pertraktacji 
z przedstawicielami Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
w sprawie utworzenia inspektoratu przedsiębiorstw komu-
nanych oraz sposobu budżetowania, o postępach w nauce 
stypendysty związkowego p. A. Marhńskiego, o spobie li
kwidacji poniesionych kosztów z tytułu obniżenia stawek 
ubezpieczenionych od nieszczęśliwych wypadków. Na sku
tek zaproszenia Związku elektrowni Austrjackich. Rada po
stanowiła wysłać swego delegata ns Walne Zgromadzenie 
Elektrowni Austrjackich w Innsbrucku. Związek reprezen
tować będzie p. dyrektor Gayczak. 

T o w . A k c . K . Patzer . 
Mon. Poltki Nr. 219 podaje postanowienie Ministrów 

Przemysłu i Handlu oraz Skarbu w przedmiocie zezwole
nia spółce akcyjnej pod firmą „Tow. Akc. zakładów Elektro
technicznych inżynier Kazimierz Patzer' na zmianę § 35 
statutu Spółki 

Paragraf ten otrzymuje brzmienie następujące: Rok 
operacyjny Towarzystwa liczy się od 1 stycznia do 31 gru
dnia włącznie, za wyjątkiem okresu przejściowego, zotwier-
dzonego uchwałą Walnego zgromadzenia akcjonariuszów 
z d. 20 lutego 1925 r., który trwać będzie od 1 lipca 1924 r. 
do 31 grudnia 1925 roku włącznie. 

Ważność niniejszego postanowienia w razie niewyko
rzystania wygasa po upływie 6 mies^cy od jego daty. 

Si ła i Ś w i a t ł o Sp. A k c . 
Rada zarządzająca spółki akcyjnej „S<ła i światło" 

w Warszawie, zawiadamia, że w dniu 27 października r. b. 
o godz' 11-ej rano, w domu własnym Spółki, przy ul. Mar
szałkowskiej Nr. 94, odbędzie się zwyczajne Walne Zgro
madzenie Acjonarjuszów, z następującym porządkiem 
obrad: 

1) Wybór przewodniczącego. 
2) Sprawozdanie Rady Zatządząjącej i Komisji Rewi

zyjnej. 
3) Zatwierdzenie bilansu i rachunku strat i zysków 

za rok operacyjny 1925/26. 
4) Wybór członków Rady Zarządzającej n» miejsce 

ustępujących, oraz członków Komisji Rewizyjnej. 
5) Ustalenie wysokości wynagrodzenia dla członków 

Rady Zarządzającej i Komisii Rewizyjnej-
6) Wolne wnioski. 

Phil ips Sp. A k c . 
Monitor Polski z dn. 25 VIII Nr. 193, pedaje postano

wienie Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu w przed
miocie zmiany statutu oraz powiększenie kapiłu zakłado
wego Spółki Akcyjnej pod nazwą „Polsko- Holenderka 
fabryka lampek elektrycznych „Philips" Spółka Akcyjna" 
drogą II złotowej emisji akcji. 

Zgodnie z postanowieniem zezwolono spółce powięk
szać kapitał zakłrdowy o zł. 17 900 czyli do 100 000 zł, dro
gą II emisji ziotowej 1700 sztuk nowych akcji normalnej 
wart ści zł' IO każda-

Ł ó d z k i e T o w . E l e k t r y c z n e Sp. A k c . 
Monitor Polski z dn. 25.VIII Nr, 193 podaje postano, 

wienia Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu w przed
miocie zezwoicnia Spółce Akcyjnej pod firmą „Łódzkie 
Towarzystwo Elektryczne, Spółka Akcyjna" na zmianę 
$ 19 i 47 statutu Spółki. Zgodnie z tem zezwolono 1) d c 
dać w końcu § 19 uwagę; .Termin zwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia akcjonarjuszów za rok operacyjny 1925 wy
znacza się nie później, niż dnia 30 września r. b. 1026'; 
2) pierwszemu ustępowi $ 47 nadać brzmienie następujące: 
.Rok operacyjny trwa od dn. 1 stycznia do 31 grudnia 
włącznie, przytem pierwszy rok operacyjny obejmuje okres 
od 1 stycznia 1925 r. do 31 grudnia 1925 r. włącznie". 

Ważność niniejszego postanowienia w razie niewy 
korzystania wygasa po upływie 6 miesięcy od jego daty. 

Warszawa. 
Sprawozdanie z działalności tramwajów na sierpień 

podaje, że przewieziono w tym czasie 14 889 290 pasaże 
rów, co w porównaniu z poprzednim miesiącem, stanowi 
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o 449 199 pasażerów mniej a z tym samym miesiącem r. ub. 
o 3 157 395 osób mniej. 

Na wozokilometr wypada w lipcu r. b. 6,89, w sierpniu 
r. b. — 5,71, zaś w sierpniu r. z. — 8,18 pasażerów. 

Wpływy wynosiły 2 678 499 zł. 22 gr., z czego na fun
dusz bezrobocia przypadło 604 861 zł. 70 groszy, reszta 
2 073 637 zł. 52 gr. stanowi dochód brutto tramwajów Nato
miast w budżecie preliminowano do hód ten w kwocie 
3 041 929 zł. bez dopłaty 5-groszowcj na rzecz bezrobotnych-

Wydatki eksploatacyjne wyniosły 1 574 815 zł 54 gr. 
(preliminowano 1 989 803 z ł ) . Z pozostałości odlicza się na 
rzecz kasy miejskiej tytułem 15 pro;-, i 10 proc. wpłat — 
284 338 zł. 14 gr., na spłatę procentów i amortyzację — 
166 265 zł , na fundusz renowacyjny—124 980 zł., na emery
talny — 25 782 zł. 75 gr., na zapasowy — 10 368 zł 19 gr., na 
pokrycie deficytu wydziału samochodowego—29 331 zł. 56 gr., 
wreszcie na pokrycie koniecznych wydatków inwestycyj
nych—274425 zł 89 gr., Co w rezultacie daje deficyt w wy
sokości 416 638 zł. 55 gr. 

Deficyt ten jest znacznie mniejszy cd niedoboru w mie
siącach poprzednich (w kwietniu naprz. wynosił 1 066 916 zl. 
38 gr., w lipcu—552 723 zł. 45 groszy).; 

Budowa remizy na Pradze, obliczonej na 200 wago
nów jesl ukończona. Pozostaje przyłączenie ścieków kana
lizacyjnych tej remizy do m!ejskiej sieci. Roboty będą wy/ 
kończone w miarę posiadanych przez dyrekcję tramwajów 
miejskich funduszów. 

Budowa t:j remizy była koniecznością v/obec znaczne
go zwiększenia tab ni tramwajowego, k t ó y jeszcze w. r. z. 
liczył 378 wagonów (motorowych 236 i doczepnych 142). 
Ostatnio tabor ten powiększył się o 150 wagonów z liczby 
160, zamówionych w roku zeszłym i dostarczony h w koń 
cu 1925 r. w ciągu r. b. 

Obecnie tabor tramwajowy miejski liczy 528 wagonów, 
co stanowi w porównaniu z r z. wzrost przeszło o 40 proc. 
Pozostaje jesicze do dostarczenia 10 wagonów przyczep
nych. Dzięki wybudowaniu nowej remizy mieszkańcy tej 
dzielnicy uzyskali wcześniejszą kom mikację tramwajową. 

P. Minister spraw wewnętrznych podpisał d. 11 b. m. 
pismo, przygotowane w bruljon.e jeszcze za czasów po
przedniego ministra, p. Młodzianowskiego, zawiadamiające 
magistrat st. ni. Warszawy, że M S. W . odrzuca ostatecz
nie wniosek zróżniczkowania taryfy tramwajowej i wpro
wadzenia podziału na sekcje sieci tramwajów miejskich, 
Jako powód odmowy podana jest ta okoliczność, że docho
dy magistratu z podatku od spożycia są znacznie większe 
w tym roku od preliminowanych. Różnica ta jest większa 
od ewentualnych dodatkowych wpływów z wprowadzenia 
sekcji i sięgać ma podobno miljona złotych. Projekt zróż
niczkowania taryfy wysunjęty był przez magiitrat po od
rzuceni przez M . S. W pierwszego wniosku zarządu mia, 
sta o podwyższenie taryfy. Licząc się z odrzuceniem zróż
niczkowania taryfy, magistrat ma powziąć nową uchwałę 
o podwyższeniu taryfy na r. 1927, zaczynając od 1 stycznia 
w tym sensie, że większa część 5 g 03zówek, przypadająca 
dotychczas na rzecz zatrudnienia bezroboczych, wpływałaby 
bezpośrednio do kasy miejskiej. Informacje o zamierzo-
nem podwyższeniu taryfy tramwajowej z 20 do 25 gr. są 
pozbawione podstawy. 

P o z n a ń . 

Z dniem 1 kwietnia 1927 r. objęła elektrownia miejska 
stopniowo wszystkie urządzenia elektryczne po Zakł. Elektr. 
„Znics". Wobec równoczesnej ramiany prądu stałego na 
prąd zm-enny o 50 okr. 380/220 woltach (380 dla siły, 220 

dla światła) wszelkie prywatne zakłady elektryczne, czerpią 
ce dotychczas prąd z Zakł. Elektr. .Znicz", mają zmienić 
swe urządzenia, 

(Kurjer Poznański z dn. 22.7. 1926 r.). 

W i l n o . 
D. 6 października w elektrowni miejskiej odbyła się 

uroczystość poświęcenia i uruchomienia nowego turboze
społu o mocy 2200 KM. 

Na uroczystość przybył Magistrat in corpore z prezy
dentem Bańkowskim na czele, wielu radnych miejskich 
i goście zaproszeni, wśród których: Wicewojewoda Mali
nowski, posłowie Raczkowski i Zwierzyński, Prezes Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów Popowicz oraz wice-prezes Ciemno-
łoński, prezes Dyrekcji Ceł Lewakowskł, mjr- Bobiatyń-
ski, Dyrektor Robót Publicznych Kubilui, przedstawiciele 
prasy i wielu innych. 

Poświęcenia dokonał fcs. Ingielewicz, który też wygło
sił przemówienie. Inż. Glatmau, dyrektor elektrowni w krót-
kiem przemówieniu zobrazował historię rozwolu elektrowni. 

Prezydent Bańkowski przy pomocy maszynisty Ciu-
najtisa uruchomił maszynę i gdy po 10 minutach liczba 
obrotów wzrosła do 3000 na minutę, na tablicy rozdzielczej 
zapłonęły czerwone lampki, świadczące, że prąd, wytworzo
ny przez turbozespół, już zasila miasta 

Po uruchomieniu maszyny magistrat, goście zapros ić 
ni i robotnicy elektrowni zasiedli do wpólnego stołu.1 

Podczas śniadania przemawiali dr. Dembowski, inż 
Kalinowski, jako przedstawiciel firmy szwajcarskiej Brown-
Boweri, która wykonała Turbozespół, oraz monter tejże 
firmy Artur Mutter, szwajcar, który zadziwił zebranych 
polszczyzną. Robotnicy wiwatowali na cześć swych przeło
żonych, prezydenta m*asta, ławników i niektórych radnych. 

Według informacji dyrektora inż Glatmana potrze, 
bę rozszerzenia odczuwano już od roku 1914, jednak wojna 
a później brak środków stanął temu na przeszkodzie. 

Rozwój sieci elektrycznej jest tak szybki, że dla zu
pełnego zaspokojenia potrzeb miasta potrzebny jest jeszcze 
jeden turbozespół, który tez w n edługim czasie ma być 
nabyty. 

(Dz. Wileński, A» 230) 

Oszmiana . 
Magistrat m. Oszmiany przystąpił do budowy elektro

wni wodnej na rzece Oszmiance, co jest pierwszem umie-
jętnem wykorzystaniem siły wodnej na terenie Wileńszczy-
zny. W tym ceiu mają być użyte zaoszczędzone pr^ez wła
dze miejskie 100 000 zł. oraz zapomoga rządowa w wyso
kości 37 000 zł. 

(Słowo Radomskie). 

C z o r t k ó w . 

Staraniem obecnego Komisarza rządowego, radcy Isa-
kiewicza, gmina zakupiła w Stoczni Gdańikiej motor o si
le 180 K M za cenę 65 000 franków szwajcarskich który nie
bawem zostanie zmontowany. W ten sposób elektrownia 
będzie dysponowała siłą 260 koni. 

(Wiek Nowy z dn. 7.7. 1926 r.). 

E l e k t r y f i k a c j a P o l s k i . 

„Wieści Ekonomiczne" w numerze 2-im z dn. 27.IX r. b. 
podają następuj^ce szczegóły o A m e r i c a n - E u r o p e a n 
U t i l i t i e s C o r p o r a t i o n . 

American-European Utilities Corporation zorganizowała 
w r. 1925 grupa najpoważniejszych fin nsowych i przemy
słowych koncernów amerykańskich za inicjatywą pp. S. R. 
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Bertrona, prezeia banku Bertron, Grisc^m & Co w Nowym 
Jorku i E. L. Phillipsa, prezesa Long Istand Lighting Co. 
Wśród głównych udziałowców znajdowały się tak potężne 
koncerny, jak Westinghouse Electric International Co. The 
General Electric Co of America, The Electric Bond & Share 
Co,, P. A. Rockefeller, United States Steel Prnducts & Co. 
i szereg innych Celem towarzystwa było finansowanie 
i prowadzenie zakładów użyteczności publicznej w Europie. 

W początkach r. 1926 nastąpiła reorganizacja towarzy
stwa, wycofały swe udziały: General Electric Co of Ame
rica i Electric Bond et Share Co, a miejsce ich zajęły: Chase 
Securities Co. (pomocnicze towarzystwo drugiego najwięk
szego banku w Ameryce — The Chase National Bank) 
i Blair & Co., Foreign Corporation. The Westinghouse 
Electric International Co. pozostało udziałowcem, tak jak 
i Bertron, Griscom & Co. Long Island Lighting Co, P. A. 
Rockefeller i wybitne osobistości z American International 
Corporation. Aluminium Company of America, American 
International Mercantile Marinę Co., National Security Co., 
American Car et Foundr/ Co. i American Locomotive Co. 

Nowe Wydawnictwa. 
D r . i n ż , W i e s ł a w C h r z a n o w s k i , prof. Poli

techniki Warszawskiej. S t a w i a ł a m a s z y n parowych . 
Część I. Stawidła suwakowe, Warszawa, 1926. Str. 167 
z przedmową autora, rys. 127. Nakładem Stowarzyszenia 
dozoru kotłów parowych w Warszawie. 

W przedmowie autor zaznacza: „Tłokowe maszyny 
psrowe odgrywają dziś jako silniki o małei i średniej mocy 
bardzo dużą rolę, bo tworzą najliczniejszą grupę silników 
cieplnych". Zdanie to powinno być wzięte poważnie pod 
rozwagę w sferach elektrotechnicznych zarówno konstruk
cyjnych, jak też, szczególniej, — instalatorskłch. Gospodar
ka cieplna wciąż pogłębia swe wymagania, zastosowanie 
pary, jako środka „grzejnego" dla celów przeróżnych fabry
kacji, jest ogromne i w skali ciśnień b. różnorodne, a co 
najważniejsze — jest nie do zastąpienia. Coraz szybciej 
znikają instalacje .mieszane" o oddzielanych źródłach mo
cy ł ciepła (np. silnik dyziowski lub elektryczny dla mocy, 
oddzielne kotły parowe — dla celów tylko grzejnych). Po
bieranie t zw. „żywej" pary wprost z kotła jest coraz 
energiczniej kasowane. Natomiast w szerokich granicach 
wyzyskuje się możność stosowania wysokich ciśnień kotło' 
wych; stosuje sfę np. spadek ciśnienia aż do 8 atm. nade-
pary wylotowej, potrzebnej dla celów fabrykacji. Pozatem 
wszelkie skraplanie (kondensacja) pary wylotowej jest już 
traktowane jako „zło" nieuniknione, w pewnych nielicznych 
zresztą kategorjach, — jako proces nieekonomiczny w źle 
rozwiązanej instilacji siły i światła. 

Ten proces rozwojowy odbywa się nie tylko w licz
nych zakładach przemysłowych, lecz też i w mniejszych 
i średnich elektrowniach kombinowanych z celami grzejne 
mi i dostawą gorącej wody. — W wymienionych warunkach 

właśnie parowy silnik tłokowy jeit nie do zastąpienia wo
bec elastyczności ciśnień, temperatur, elastyczności obciążę' 
nia i obojętności na ciśnienie tary wylotowej (przeciwciśnie' 
nie). W dziedzinie instalacyjnej, szczególniej przy elektryfi' 
kacji lokalnej zakładów przemysłowych, — zbyt pohopnie 
przesądza się częsta sprawę na rzecz turbogeneratora lub 
silnika dyzlowskiego, z czego wynika nieraz szkoda dla ogól
nego bilansu cieplnego. Jeszcze—jedno: jeżeli we wstępie jest 
mowa o silnikach .małej i średniej mocy", to oczywiście 
w skali porównawczej w stosunku do coraz to większych 
jednostek turbogeneratorów. Tam, gdzie przeciwciśnienie 
pary wylotowej jest wrsokie, a ilość jej nie może być zbyt 
wielka — granica 1500 kW mocy dla silnika tłokowego nie 
będzie jeszcze .górną granicą" przy obecnych wysokich ciś
nieniach kotłowych. — Być może, iż odbiegłem od właści
wego tematu, ale uczyniłem to tylko w tym celu, ażeby 
tembardziej zwrócić uwagę czytelnika na książkę profesora 
Chrzanowskiego i tematy w niej zawarte. O użytkowej war
tości bowiem silnika cieplnego w pierwszym stopniu decy
duje — stawidło. W literatej naszej, jak dotąd, było bar
dzo mało materjału i był to materjał albo ogólnikowy, albo 
rozproszony. — W przytoczonej książce, doskonale usyste
matyzowanej, nietylko znajduje się szczegółowo i gruntownie 
opracowany materjał dla konstruktorów, lecz również cenne 
dla elektryków działy zasadnicze: $ 2 Roirząd pary, § 5-
„Warunki, jakim stawidło winno zadość uczynić", $ 15 
„Zalety i wady suwaka płaskiego" oraz szereg uwag kry
tycznych w każdym prawie paragrafie. Ważne są również 
końcowe paragrafy, poświęcone .rozrządowi zmiennemu" 
przy stosowaniu t. zw. regula+orów osiowych, co ma miej
sce w instalacjach lokomobilowych i s<lnikach szybkobież
nych, bezpośrednio sprzężonych z prądnicami. Podane są 
przykłady obliczeń. Rysunki, przekroje są licznie i przejrzy
ście podane. Odbitki klisz b —dobre. Wykład treści — jasny. 

Książka stanowi cenny naby tek, wypełniając z kolei — 
po „Turbinach parowych" dotkliwe braki dotyczasowe w na
szej literaturze techniernej. 

Inż. Fr. Suchorzewski. 

S P R O S T O W A N I E . 
W artykule inż. K. Dobrskiego p. t. Projekt norm dla 

ogniw galwanicznych (Przegl. Elektr, zeszyt 13 14) wkradły 
się następujące omyłki, które niniejszem prostujemy. 

A mianowicie: str. 242 — 3-ci wiersz od góry powinno 
byc: 8 amperogodzin dla ogniw suchych typu III-go 

30 amperogodzin dla ogniw mokrych typu lV-go. 
W wierszu ć-tym opuszczono: $ 10 — Odnośnie ogniw 

suchych należy do . . . 

W zeszycie 17-tym w dziale „Wiadomości i uprawnie' 
nia rządowe. Z Głównego Urzędu Miar." wkradły się nastę
pujące omyłki: (2,956312)1): zamiast ,RP I 3,12" powinno 
być: „RP T 3, 12" i (2,956314(1); zmiast „o dopuszceniu 
do legalizacji" powinno być: o uchyleniu rozporządzenia 
o dopuszczeniu do legalizacji" i zamiast' „KA 1 i KA 2" 
powinno być: „BA 1 i BA 2". 

T R E Ś Ć : Łącznice automatyczne. — Gospodarka elektryczna na kolejach. — Bezpieczniki motorowe. — Spawanie ele
ktryczne. — W i a d o m o ś c i t e c h n i c z n e . — R ó ż n e . — Polska bibljografja elektrotechniczna. — W i a d o m o ś c i 
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